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S M  CZĘSTOCHOWSKI!
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

CFNA PRFNHMFRATY- M iesięczn ie  z odnoszen iem  
1 ł>AU JJ 1L- l \ n i  I .  do dom u lub z przesyłką po­

cztową 2 złote- jjis.- Cena p o jed y n czeg o  nvm eru 10 g ro szy .
Konto czekowe w P .c z t c w e j  Kasie O szczędnościow ej Nr. 307 955 — — 
R edak to r  przy jm uje  codz iennn ie  od gedziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

KedaKcja i Adm inistracja: 
Częstochow a, u l. V. Marji 32.

T elefon 22-00. 
R adom sko, C zęstochow ska 9.

F F N Y  C)ny O ^ y F N *  w ie rs i  milimetrowy przed  teks tem  
’ 1 40 gr. W tekście, za  teks tem  i nade-

słone 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
drobne  zł. 1.C0. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i b ilansowe o 50 proc. droższe . — — —

Stołeczny przykład.
Odpolitykowanie samorządów.

B e z p o ś r e d n i o  po  u c h w a le n iu  n ow e j  
u s ta w y s a m o r z ą d o w e j ,  a w p r z e d e d n i u  
jej real izacj i  t. j. wie lkiej  k a m p a n j i  w y ­
bo rc z e j  w c a le m  p a ńs tw ie ,  zmier za jące j  
do  opa rc ia  s a m o r z ą d u  wie jsk iego  i mie j  
sk ie g o  o n o w e  przep isy  u s t a w o w e  —  
rzucił  ob óz  p ro rz ą d o w y  hasło:  rady
g m i n n e  i mi e j s k i e  nie m o g ą  więce j  
być  t e r e n e m  roz g ryw ek  pa r ty jno-pol i tycz  
nych ,  m u s z ą  n a t o m i a s t  s tać  s ię  s i e d l i s ­
k ie m  p o w ażne j  i s k u p io n e j  p racy  g o s p o  
darcze j .

Przeciw t a k i e m u  s ta w ia n iu  s p ra w y  
i t a k i e m u  o k re ś l en iu  g łó w ny ch  z a d a ń  
s a m o r z ą d u  t e r y t o r j a l n e g o  oczywiśc ie 
g w a ł to w n ie  w y s tę p o w a ły  par t je ,  u w a ż a ­
jąc has ło  w y b o r c z e  o b o z u  r z ą d o w e g o  
za g r o ź n e  dla s w e g o  „s ta nu  p o s i a d a n i a "  
w ra d a c h  g m i n n y c h  i mie jsk ich .  J e d n a k  
d o t y c h c z a s o w e  wyniki  w y b o r ó w — a więc  
d o  s a m o r z ą d u  wi e jsk iego  w dz iewięc iu  
w o je w ó d z tw a c h  {cent ra lnych i w s c h o ­
dnich,  j a k o te ż  d o  s a m o r z ą d u  m ie j s k ie ­
go  na  t e r e n i e  b. za b o ru  p r u s k i e g o  i 
aus t r ja ck ie g o  —  przyzna ły  rac ję  hasłu 
o b o z u  p r o rządow eg o .  Przeo lbr zymia  
w ięks zość  s p o łe c z e ń s tw a  op ow iedz ia ła  
s ię  za p la t fo rm ą B l o k u  B ezpa r ty jn ego ,  
za o d p o l i ty c z n ie n ie m  s a m o r z ą d u ,  a p rze  
r z u c e n i e m  p u n k t u  c iężkości  j e g o  d z i a ­
łalności  na pole pracy  s p o ł e c z n o - g o s p o ­
darcze j .

Klasycznym d o w o d e m ,  jak  mści  się 
i j ak  f a t a ln e  n a s t ę p s t w a  p o w o d u j e  s a ­
m o r z ą d  w niewoli  po l i t yka l i zm u— jest  
p r z e d e w s y s t k i e m  to, do  czego  d o p r o ­
wadzi ły  rządy  m i ę d z y p a r t y j n e  w s a m o ­
rządz ie  s tol icy pa ńs twa .  W ła śn ie  zosta ła  
r a d a  m ia s t a  W a r s z a w y  rozwiązana ,  u- 
s t a n * w i o n y  zos ta ł  k o m is a rz  rządowy.

J a k i  s p a d e k  zostawi ła  rada  m ie js k a ?
40-mi l j onowy def icyt ;  z a b a g n i o n e  

s to su nk i  f i n a n s o w e  d o  te g o  s t o p n ia ,  że 
w os ta tn ich  la tach n a w e t  wypła ta  p ó b o  
rów u rzędnic zych  o d b y w a ł a  się ze s k a n ­
da l ic zną  op iesza łośc ią ;  rozp rężen ie  w 
w e w n ę t r z n y c h  s t o s u n k a c h  p r z e d s ię ­
b iors tw m ie js k ic h — s ło w e m  s tan ,  p rz y­
p o m i n a j ą c y  żyw o g o s p o d a r k ę  bankru ta . . .

1 rzecz wie lce c h a ra k te ry s ty cz n a :  gdy  
r ó w n o c z e ś n i e  w 3 2 - m i l j o n o w e m  p a ń ­
s twie ,  w a l c z ą c e m  od  lat  z n a p o r e m  
ś w i a t o w e g o  kryzysu ,  p a n u j e  s tabi l izac ja 
w e w n ę t r z n a ,  w a lu ta  jes t  u c h r o n i o n a  
przed  w st r zą sami ,  b u d ż e t  z r ó w n o w a ż o n y  
to  w s tol icy te g o  p a ń s t w a  s a m o r z ą d  
zn a laz ł  s ię  n a d  prz epa śc ią  b a n k r u c t w a .

D laczego ?
Bo przed  o ś m i u  laty z g o sp o d a rk i  

p a ń s t w o w e j  u s u n ię ty  z»s ta ł  t en  s y s t e m  
rządzen ia ,  k tóry zdołał  się do  o s ta tn ie j  
chwili  u t rz ym ać  na  te r e n i e  s a m o r z ą d u  
s to łe czne go .
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Prace przygotow aw cze nad re ­
form ą s tud jów  lekarskich.
WARSZAWA Z inicjatywy minis t ra  

opieki  spofeczne j  Nacze lna  Izba le k a r ­
ska za ję ła  się p rzygotowaniem m a t e r ­
iałów do re formy s tud jów lekarskich w 
Polsce .  Reforma ta ob jąć ma  w p ie rw­
szym rzędz i e  jednoroczną  praktykę szp i ­
talną,  jako obowiązkowe prak tyczne 
przygotowanie  do zawod u lekarskiego.

W ob ecnośc i  minis t ra Hubickiego 
odbyło  się p ie rwsze pos iedzenie  spe- 
cjalnij komisji  Izby.

S ł ow o w stę pne  wygłosi ł  r ek t o r  prof. 
Micha łowicz .  Dyskusja dotyczyły sys te ­
mu da lszych  prac  komisji ,  w sk ła d  k tó­
rej wc hodzą  p rzeds tawic ie le  wszystkich 
dzielnic.  Na gene ra lnego  r e f e r en ta  wy­
brano  dyrektora  P ańs tw ow ego  zakładu  
higjeny doc.  dr. Szulca.

Ra da  m i a s ta  W a r s z a w y  była a n a c h  
ro n iz m e m ,  była p r z e ż y tk i e m  tej  ery,  
k tó r a  szczęś l iwie  zos ta ła  już  przezw y­
c ięż on a  w g o s p o d a r c e  pa ńs tw ow ej  w r. 
1926. Na  t e r e n i e  s a m o r z ą d u  w da ls zym  
c i ągu  pa noszy ły  się te  wszys tk ie  p a r ­
tje, k tó re  w p ie rw szych  s i e d m i u  la t ach  
o d r o d z o n e j  Polski  były k lę ską  i zawal i ­
dr o g ą .  W warszawsk ie j  radz ie  mie jskie j  
wciąż je szcze  p r o w a d z o n o  pol i tykę  k o m ­
p r o m i s ó w  m ię d z y  p r z y w ó d c a m i  par ty j  
o s p rzeczn ych  p r o g r a m a c h ;  t a m  wciąż  
je szcze  decyz je  z a p a d a ły  nie z p u n k t u  
widzenia  g o sp o d a r c z e g o ,  a j a k o  w y p a d ­

k o w a  „ u z g o d n i e ń ” m ię dzy  p r z y w ó d c a ­
mi pa r ty jn ym i ;  t a m  istniał  wciąż je sz ­
cze „ k o n w e n t  s e n j o r ó w ”, k tóry  g ł ó w ­
nie  baczył ,  a by  ż a d n a  „ k r z y w d a ” nie 
dz iała  s ię w ys ła n i k io m  pa r t y jn y m  w z a ­
rządz ie  m ie js k im  i j ego  p r z e d s i ę b i o r ­
s twach.

N a s t ę p s t w a  były przeraź l iwe .  N e p o ­
ty z m  i p ro tekc ja ,  p a r t y k u l a r y z m  i sob-  
k o s t w o — oto  co  do pr o w ad z i ł o  zarząd  
m ia s t a  do  n iewypłaca lnośc i ,  p a r a l i ż o w a ­
ło ’"od wie lu  lat  k a ż d ą  in ic ja tywę w 
k i e r u n k u  p o p r a w y  s t o s u n k ó w ,  wyjśc ia  
z g ro ź n e g o  i m p a s u .

Ten  w y m o w n y  przykład  gosp o d a rk i  
p a r ty jn e j  w s a m o r z ą d z i e  s to ł e c z n y m  
z n a k o m i c i e  i lus truje  z do ln ość  rzą dz en ia  
na sze j  opozyc j i .

Prace komisyj sejmowych.
WARSZAWA. Wczoraj  obradowa ło  

w Se jmie  kilka komisyj,  na k tórych  r o z ­
pa trywano poprawki  S e n a t u  do kilku pro 
jektów us tawodawczych .

Nadto  komisja spraw zagran icznych  
S e jm u  uchwal i ła  trzy projekty us taw ra ­
tyfikacyjnych,  k tóre  zna jdują  się na p o ­
rządku dz iennym dz is ie jszego pos ie dze ­
nia Se jmu.  Prz ed  przystąpien iem do po 
rządku  dz iennego  pose ł  S tan is ł aw  Stroń

ski zwróc ił  s ię  do przewodni czącego  ko 
misji  spraw zagran icznych posła Radz i ­
wiłła,  z a p y t u j ą c  g o , "  kiedy 
min is te r  Beck  wygłosi  expose.  W od p o ­
wiedz i pos.  Radz iwi łł  oświadczył ,  że s t e ­
ra ł  s ię o odbycie  takiego posiedzenia,  
j ednak  od pewnego czasu  min is te r  Beck 
jes t  chory  i wskutek  tego  pos iedzenie  
nie mogło się odbyć.

Uchwały Kongresu Unji
pracowników umysłowych.

WARSZAWA. W drugim i os ta tn im 
dniu Kongresu Unji Pracowników U m y ­
s łowych uchwalono  szereg  rezolucyi ,  
s tanowiących  wytyczne  dla nowych 
władz Unji.

S twi e rd zo no  kon ieczność  poddania 
życia gos po da rczego  kontroli  czynnika 
społecznego.  Pod kreś lono  pot rz ebę  wpro 
wadzenia  w życie ustawy o um ow ach 
zbiorowych,  do m ag an o  się da lszej  akcji 
obniżki  cen a r tykułów skarte l izowanych .

W zakres ie  bezrobocia  Kongres  s twier

dzi ł  konieczność  mobi lizacj i  wszys tk ich 
sił gospodarczych  i spo łe cznych  w p a ń ­
s twie do walki z bezrobociem.

Kongres wys ła ł  de p e sz e  do Pa na  Pre  
zyden ta  Rzplitej  i P ie rwszego  Marszałka  
Polski.

Nowe władze  Unji ukonstytuowały  
się nas tępująco:  p rezes  Anatol  Minkow­
ski, wiceprezes i  — Grigołaj t is ,  Grunwald 
Szczepański ,  sekre t a r ze  genera lni— G a c ­
ki, Kościński ,  Majkowski.

Fermenty w Chadecji
spowodu polityki Korfantego.

WARSZAWA. Wczora j  ob ra dowa ła  tu 
rada  nacze lna  s t ronnic twa  ch rz e śc i j ań ­
skiej demokrac j i ,  powołana przez  odby­
ty przed  paru mies iącami  kongres  c h a ­
dec j i  w Królewskiej  Hucie  na skutek  
s twor zenia  przez sen.  Korfantego sz t u c z ­
nej większości .

Doły partyjne,  n ie zadowolone  z p o ­
lityki sen Korfantego,  żąda ją  nietylko 
ustąp ien ia  jego z prezesury  s t ronnictwa ,  
ale dom aga ją  s ię również  anulowania 
u chw a ł  kongresu  w Królewskiej  Hucie.

P o d  nac isk iem tych dołów na pos ie ­
dzeniu wczora jszem rady naczelne j ,  sen.

Korfanty z rzekł  się p rezesury s t ro n n ic t ­
wa. Nie przychyli ł  s ię na to mias t  do dru 
giego żądania,  tj. do anulowania uchwał  
kongresu.

Rada  naczelna,  powołana  przez sz tucz 
ną większość ,  wybra ła ponownie  gsen.  
Korfantego na prezesa .

Nie ulega wątpl iwości ,  że decydu jąca  
rozgrywka na te ren ie  Chadec j i  odbędz ie  
się na n a j  l iższym kongres ie partji ,  o 
ile, rzecz  prosta,  kongres ten  zwołany 
będz ie  do stolicy, a nie do  jakiegoś z a ­
kątka,  w k tórym sen.  Korfanty pos iada  
jeszcze  swoich  zwolenników.

Czy radca Prince został istotnie zamordowany?
PARYŻ. Czy zm asa k ro w an e  zwłoki 

zna lezione  20 lutego na to rze  kole jo­
wym pod Dijon były rzeczywiśc ie  zwł o ­
kami  P r i n c e ‘a? —  Pogłoski  na ten  t e ­
m a t  krążą w Paryżu.

„L ib e r te ” o t rzyma ła  n a s t ęp u ją ce  in ­
formacje :  Fr in ce  zos ta ł  porwany przez 
ludzi,  którzy nie znalaz łszy przy n im 
wszystkich dokum ent ów  zachowali  go 
przez  kilka dni przy życiu w nadz ie i  w y 
dobycia  zeń wyjaśnień,  któreby  pozwo­
liły im ods zukać  r e sz t ę  dok umentów.

Zbrodni ar ze  porzucil i  na to rze  w Di­
jon kogoś innego,  ażeby zmylić poszuki  
wania.  Św iadczy  o tern n iepozorny  fakt,

że cz łowieka  przywiązano do szyn tak, 
ażeby  zwłoki jego najbardz ie j  zn ie ksz ­
ta łc ić ,  a po mi mo  tej  p rzezornośc i  zosta  
wiono przy n im jakby umyślnie bi let  wi ­
zytowy i szer eg  dr obn ych  przedmiotów.  
Anonimowy info rma tor  „L ib e r t e” pr zy po­
mina,  że rodz ina  Pr i nce 'a  nie widziała 
jego zwłok,  k tóre  z r esz tą  przeds tawia ły 
jedną  krwawą masę .

Hipoteza  „L ib e r te ” wzbudziła  dużą 
sensac j ę .  Niepokojąca  ta kwes tja  będz ie  
rozs trzygnię ta  dziś przez lekarzy,  k tórym 
poruczono  dokonanie  ponowne sekcj i  
zwłok.

Dziś osta tn ie  posiedzen ie  
Sejmu.

WARSZAWA. P o rząd ek  dz isie j szego  
po s i edzen ia  S e jm u ,  k tóre  bę d z i e  osta-  
t n i e m  już w b ieżącej  Sesji,  sk ła da  się 
z 19 p u n k tó w ,  o b e j m u j ą c y c h  o s t a t e c z ­
ne  z a ła tw ie n ie  pr o j ek tó w  us taw,  k tó re  
przesz ły  przez komis je .

Pro jek t nowej konstytucji 
w  komisji.

WARSZAWA. —  J a k  już wczoraj  
donos i l i ś my,  m a r s z a łe k  S e jm u ,  dr. Swi- 
talski ,  przes łał  do  S e n a t u  z g o d n ie  z 
art .  35 Kons ty tuc j i  u c h w a l o n y  przez  
S e jm  pr o je k t  nowe j  Kons tytucj i .

Po o t r z y m a n i u  te g o  pr o j ek t u  m a r ­
sza łek S e n a t u  p. Raczkiewicz s k ie row a ł  
go  do  se n a c k ie j  komis j i  k ons ty tu cyj ne j ,

Manifestacyjne pow itanie  
now ego zarządu Żyrardowa.

WARSZAWA. Dziś o godz in ie  9 20 
przybył  do  Ż y ra rd o w a  n o w y  zarząd  Z a ­
k ła dów  Żyrardows kich ,  m i a n o w a n y  przez 
sąd ,  w o s o b a c h  p. S u c h n ic k ie g o  i in ­
nych .

Cała lud no ść  m ia s t a  urządz iła  wie l ­
ką m a n i f e s t a c ję  na  cześć  n o w e g o  z a ­
rządu  polsk iego ,  c e l e m  z a a k c e n t o w a n i a  
swej so l idarnośc i  z dz ia ł a ln ośc i ą  akc jo -  
na r ju szów  polskich

J e d n o c z e ś n i e  praca  w f a b ry c e  Ży- 
rardow/skiej  z os ta je  p r z e r w a n a  chwi lowo 
dla um o ż l i w ie n ia  r o b o t n i k o m  wzięc ia  
udz iału  w mani fes tac j i .

19 marca — u Polaków  
w Saksonji.

LIPSK. Dzień imienin  Marsza łka P i ł ­
sudskiego obchodzony będz ie  w Sakson  
ji w tym roku niezwykle uroczyście.  W e  
wszystkich skupieniach polskich o d b ę ­
dą się uroczyste  obc hody z p r z e m ó w ie ­
n iami i popisami scen icznemi  młodzieży 
szkolnej .

Akadem ję  w Lipsku, organizowaną 
przez  mie jscowy „ S o k ó ł ” , poprzedzi  zło 
żen ie  wieńca u s tóp pomnika ks. Józefa  
Poniatowskiego i nabożeńs two  w koście 
le w Lindenau.  Przes ł any  będz ie  p. Mar 
szałkowi a rtys tycznie  wykonany list h o ł ­
downiczy z podpisami  całej  Polonji.

W Weimarze ,  stolicy Turyngji ,  u ro ­
czysty ob chód  ku czci Marsza łka P i ł sud  
skiego odbył  się już w ub. niedzielę.

W obronie  Po laków  
w Niemczech.

LIPSK. P o d  nac isk iem czynników par 
tyjnych,  wielka cegielnia Fr iedr icha  w 
Gotha ,  zwolniła z pracy 5 polskich r o ­
botników,  za trudnionych w tern pr z e d ­
s iębiorstwie bez przerwy od 1914 r.

Zwolnionym dano  do zrozumienia,  
że dla obcokra jowców III Rzesza nie ma  
mie jsca  i że powinni czemp rędze j  w ró ­
cić do kraju.

Sprawą za in te re sował  s ię  konsula t  
polski  w Lipsku i po przeprowadzeniu  
in terwencj i  uzyska ł  pe łną  satys fakcję  w 
postac i  p rzywrócenia  pracy robotn ikom 
polskim.

Torpedowiec bez załogi.
TOKIO.  Torpedowiec  „ T o m o t s u r u ” , 

co do którego i stniały obawy,  że z a t o ­
ną ł  w czas ie burzy,  odnaleziony  zosta ł  
w pobl iżu wyspy Szizikizima,  o p u szczo ­
ny zupełnie  przez  załogę.

Minis ters two marynark i  odmawia
przed  pr zeprow adzen iem ś ledz twa p o d a ­
nia wiadomośc i  o s t r a tach ,  poniesionych 
przez  załogę.

„ T o m o t s u r u ” był to rp ed o w cem  na j ­
nowszego  typu i dopiero  w ubieg łym 
mies iącu spuszczony był na wodę.
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w  cen ie  z ł .  195.—
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Przedstaw icie l St. Zjedn. 
przy W atykanie.

CITTA DEL VATICANO. P r z e d  kil­
ku mi es iącami  pomiędzy  Watykanem i 
Białym D o m e m  w Waszyngtonie  zosta ły 
nawiązane  p er t r ak tac je  w sprawie  usta- 
nawienia  placówki dyplomatyczne j  a m e ­
rykańskiej  S t anó w  Zjednoczonych  przy 
Stol icy św.

Po  bytności  w Rzymie minis t ra pocz t  
i t e legrafów amerykańskich  Far ley'a s t o ­
sunki  pomiędzy  Watykanem i Białym 
D o m e m  zostały podję te  zupe łn ie  poważ­
nie i w najbl iższym czas ie  zos taną  za­
k ońc zone  pomyślnie dla obu  stron.

S tosunki  dyploma tyczne  pomiędzy  
S ta nam i  Zjedn oc zon em i  zerwane  zostały 
za  czasów prezydentury  Smi tha .

Represje  niem ieckie w obec 
Litwy.

BERLiN.  — W najb l iższym czas ie 
rząd n ie m ie cki  z a s to s o w a ć  m a  w o b e c  
Li twy n o w e  r ep re s je  gos p o d a rc z e .

Z a m i e r z o n e  jes t  m ię d z y  in ne m i  wpro  
w a d z e n i e  w s t o s u n k a c h  h a n d lo w y c h  z 
Li twą  s y s t e m u  ś w ia de c tw  eksp o r to w y c h .  
S y s t e m  ten  jes t  już z a s t o s o w a n y  do 
im p o r tu  to w a r ó w  du ń sk ic h  i m a  c h a r a ­
k te r  wyb i tn ie  represy jny .

Umizgi h itle row sk ie  do Żydów.
SAARBRUCKEN.  K ier ow nic tw o „ n i e ­

m i e c k i e g o  f r o n t u ” zam ie rza  p r z y jm o w a ć  
d o  organizac j i  żydów  zam ie sz k a ły ch  w 
Zag łęb i u  Saary ,  a b y  w ten  s p o s ó b  z y s ­
ka ć  po d c z a s  p leb is cy tu  5 —6.000 g łosów 
żydo ws ki ch  na  rzecz przy łączenia  go  do  
Rzeszy.

P ra s a  Zag łęb i a  o s t r zeg a  przed  m o ż ­
l iwością p o d o b n e g o  m a n e w r u  ze s t r o ­
ny  h i t le row ców.

Sam oloty i s terów ce 
na ra tunek  rozbitków  „Czelus­

kina".
MOSKWA. Parowiec  „ S m o l e ń s k ” 

mi ną ł  Wyspy Komandorsk ie ,  kierując się 
ku przylądkowi Olu to rsk iemu,  gdz ie  ma  
sp ot ka ć  s ię  ze s ta tk iem „ S ta l in gr ad”, 
wiozącym aeroplany .

Pra sa  so wiec ka  omawia  ob ecn ie  moż-

D ź w l ę k o w y  
K i n o - T a a t r  99 STYLOWY"
Czy w id z ia łe ś  już

s f i l m o w a n e  n i e ś m i e r t e l n e  a r c y d z i e ł o

H A L K Ao p e r o w e  ST.
MONIUSZKI
z  u d z i a ł e m  n a j m ł o d s z e g o ,  a j u ż  n a  c a ­
ł e j  ku li  z i e m s k i e j  s ł a w ą  o k r y t e g o  t e n o r a

ta  g e n j a l n e g o  Jana Kiepury 
WŁADYSŁAWA L A D I S A ? ?

KINO
E D E N

Aleja 12

Po niebywałym  3-ch m i e ­
s ięczn y m  s u k c e s ie  w ki­
nie „Światowid" w  War­

sza w ie
Dziś u nas

Największy 
film sezonu

Za l o w l
WCZORAJ.?

W strząsający dramat kobiety,  która dla m iłośc i  pośw ięc i ła  życie  
N a d  p r o g r a m :  SENSACJA! t y l k o  u n a s !  A k tu a ln o ś ć !
Z aburzenia  w  W iedniu i R ozruchy w  P aryżu

Reportaż walk bratobójczych w dw óch  s to l i c a c h  Europy.

Pojednanie Włoch z Francja
w kwestji naddunajskiej.

PARYŻ. Pr ok lama cja  jednomyślności
rządów f rancuskiego i włoskiego w sp ra ­
w ach  nadd un a jsk ic h  oczek iwana  jes t  tu 
jako wydarzenie ,  k tóre  zmieni  w bli­
skich dn iach  bieg polityki europejskiej .

Mimo ści słej  t ajemnicy,  jaką o toczo  
ne  są os ta t n ie  kon ferenc je  am b a s a d o ra  
f rancuskiego w Rzymie,  de  C h a m b r e 'a  z 
Mussol inim i f rancusk im mi ni s t r em  spr. 
zagr.  Barthou,  w kołach  dobrze  poinfor ­
m ow anych  panuje  opinja,  ż e  rząd  w ło ­
ski ob ie ca ł  zbliżyć się do  f rancuskiej  
tezy rozbrojeniowej  i porzuc i ł  hasła r e ­

wizjonis tyczne  wzamian  za przyłączenie  
przez  Franc ję  odpowiednio zmodyf iko­
wane włoskiego planu reorganizac ji  n a d ­
dunajsk ie j .

Ton  a r tykułów prasy włoskiej  i f ran­
cuskiej  dowodzi  ob us t ronneg o  wysiłku 
ce le m pojednania obu łacińsk ich  na ro ­
dów.

Rząd f rancuski  pode jmie  projekt  zwo 
łania konferencj i  Austrji ,  Węgier i pańs tw 
Małej Enten ty ,  która  m a  się odbyć  po 
konferenc ji  rzymskiej .

l iwość użycia do  akcji  ra tunkowej  ro z ­
b i tków „C ze lus k in a” s te rowców,  które 
mogą  z ła twośc ią  za t rzyma ć  s ię nad  po ­
lem lodowem Żakotwiczenie  s te row ca  
wymaga  o wiele mniej  miejsca ,  niż lą­
dowanie  samolo tu.

P ow ażna  sytuacja w  Hiszpanji.
MADRYT. Chociaż mi n is te r  spraw 

wewn.  rob ił  do  poniedz ia łku  rana  wy­
siłki  c e l e m  zapobieżenia  wybuchowi  
s t ra jku drukarsk iego ,  wszyscy robotnicy 
przem ys łu  graf icznego w Madryc ie  po­
rzuc i ł  p racę.  Wychodzić  będzie  p r a w d o ­
podob nie  tylko katol icki  dz iennik  „El 
D e b a t e ” , którego  robotnicy  nie  na leżą  
do  po w sz ech n eg o  związku zawodowego 
i soc jal is tyczny „C oc ia l i s ta ”.

Rząd wydał wszystkie za rządzenia  
c e le m  zabe zp iecz en ia  bezpie czeńs t wa .  
W ew nę t r zne  położenie  pol i tyczne jes t  
bardzo  naprężone .

W samej  stolicy zas t rajkowały trzy 
wielkie grupy,  mianowic ie  robotn icy  m e ­
talowi,  budowlani  i d rukarze ,  r a z e m  
przesz ło  100 tysięcy ludzi .  Motywy tego 
s t ra jku są wybinie poli tyczne.

A ngielsko- japoń ska  ek sp an s ja  
w  Chinach.

S Z A N G H A J.  —  Wielka  akc ja  a n -  
g i e l s ko - ja pońsk a ,  d ą ż ą c a  d o  podzia łu  
w p ły w u  w C hi n a c h  i o d e r w a n i a  o lbr zy­
mich  t e r e n ó w  od  p a ń s t w a  Żó ł te go  S m o

ka,  j est  w p e ł n y m  toku .
Najbl iższą a w a n t u r ą  w o j e n n ą  J a -  

ponj i  bę dz ie  wta rgnięc ie  d o  p ó łn o c n y c h  
Chin i do  w n ę t r z a  Mongol ji ,  w ce lu  
p rzy łą czenia  tych  te ry t o r jó w  do  M and -  
żurji.  J a p o n j a  dą ży  w ten  s p o s ó b  do  
z e rw a n ia  łącznośc i  m i ę d z y  C h in a m i  a 
S o w i e t a m i .

Mnie j  o tw a rc ie  od  J a p o n j i  działa  
rząd angie lsk i ,  k tóry przy p o m o c y  sw ych 
wojsk,  u kr y ty ch  za w o js k a m i  t y b e t a ń -  
sk iemi ,  rozpoczą ł  w pr ow in c j i  Sz ik iang  
r e g u l a r n ą  w o jn ę  z C h in am i .  W ojs ka  t y ­
b e t a ń s k i e  są z a o p a t r z o n e  obf ic ie  w a n ­
g ie l ską  a m u n i c j ę  i b roń .  W s z e r e g a ch  
t y b e t a ń s k i c h  s łuży cały sz er eg  of icerów 
angie l sk ich .

Pow ódź w  Bukareszcie.
BUKARESZT.  —  Po z io m  wód na 

rzf c? Bar,acl c iąg le  się po dnos i .  P r z e d ­
m ieśc i a  m i a s t a  Ba r l ad  są  już z a l a n e  i 
sy tu ac j a  u w a ż a n a  jes t  za p o w ażną .

W s k u t e k  t o p n i e n i a  ś n i e g ó w  n a s t ą ­
pił wy lew  rzeki  D a m b o w i c y ,  k tó ra  z a ­
lała niżej p o ł o ż o n e  dz i e ln ice  B u k a ­
resz tu .

W kilku wierszach.
Nagroda  l i te racka m. Krakowa za 

r. 1934 została  przyznana  dw um pisa­
rzom: Aleksandrowi  Gałuszce ,  za tom 
poezji  p. t. „Cienie  o r łó w ” oraz Micha ­

ił Aleja 39, — teł .  14-67.

|  K ino  „LUNA” |
wm®® Dziś!

N a j w i ę k s z e  a r c y d z i e ł o  
FRANCUSKIEJ PRODUKCJI

Wielki  fi lm radośc i  życia
reżyserji  Członka Najw yższej  Fran­

cusk ie j  Rady Film owej  
RENE CLAIR’A

Niech żyje wolność!
OSOBY:

H e n ry k  M ar ch an d ,  
R a j m a n d  Cordy,  Roi ła  F ra nc e ,  
P au l  Ol ivier ,  A n d r e  Michacid, 

G a r m a i n e  Aassey.

łowi Rusinkowi za powieść  p. t. „Burza  
n ad  brukiem.

W poniedz iałek Sąd  Najwyższy ro z ­
pa t rywał  trzy pro tes ty  przec iwko wybo­
rom do S e j m u w okręgu  Ne 48 P r z e ­
myśl  —  Dobromi i  —  Sanok —  Brzozów 
—  Krosno.  S ą d  Najwyższy pos tanowi ł  o- 
głosić decyz ję  w sprawie  zgłoszonych  
pro tes tów 26 b. m.

Z San Re m o przybył  do Rzymu 
król i królowa S ja m u,  witani  na  dworcu  
przez  na s t ę p c ę  tronu,  Mussoliniego,  człon 
ków rządu  i p rzeds tawic ie l i  władz.

Złoty polski,  no towany ostatnio 
ba rdz o  skrupula tnie  na g ie łdach  w ł o s ­
kich podniós ł  się znowu. Banki włoskie,  
jak do n iedawna nie miały ochoty wy­
mieniać  polskiej  waluty,  tak dziś w ł a ś ­
nie ub iega ją  się za nabywanie m po lsk ie ­
go złotego.

—  We f rancusk iem minis te rs twie  ko- 
lonjalnem wykryto nadużycia,  naraża jące  
sk arb  pańs twa  na st ra ty  w wysokości  o- 
koło 22 mi l jonów franków.  Nowy ten  
skandal  zapowiada się n iemniej  rewela  
cyjnie,  jak poprzednie  skandale  f inanso­
we, w które w os ta tn im  czasie  Franc ja 
n iesłychanie  obfi tuje.

—  Belgijski min is te r  spraw zagr.,  Hy 
mans ,  zapowiedz iał ,  iż sprawa n a w i ą z a ­
nia s tosun ków  z Sowietami ,  będz ie  t e ­
m a t e m  najbl iższych prac  gab in e tu  b e l ­
gijskiego.

—  86 angielskich okrętów wojennych 
z załogą 40.000 marynarzy  wyruszyło z 
Gibra l ta ru  dla odbycia  manewrów  na A- 
t lantyku.

— Sąd  doraźny w Fre ibergu  ska za ł  
22 komu nis tów  i soc ja ld em ok ra tó w na 
łączną  karę  54 lat  więzienia za dz ia ła l ­
ność  wywrotową i p róbę  wznowienia  
ziałalności  poli tycznej  zakazanych  partyj

EDWARD  HO PE .

Wszystko dobre 
co się dobrze kończy.

N O W E L A .
D o k oń cze ni e .

—  P o m y ś l a ł a m  wtedy ,  że p os zed łe ś  
zab ić  s ię  i p o z n a ł a m  w t e d y  dopie ro ,  
że  k o c h a m  ty lk o  c i eb ie  i że b ę d ę  cię 
k o c h a ć  zawsze ,  zawsze ,  zawsze ,  ży w eg o  
czy u m a r ł e g o .  I t a k  się m o d l i ł a m ,  tak  
pr os i ł am  Boga ,  ż e b y  mi c i eb ie  wrócił ,  
m o d l i ł a m  się,  to  b lu ź n i ł a m  i p ros i ła m  
Bog a ,  a b y m  um ar ła .

W i n c e n t y  Hall  po pe łn i ł  czyn n i e m ę -  
ski.  Po ws ta ł  i o d s z e d ł  od  niej  i p r z e ­
szedłszy  na  drugi  kon ie c  poko ju  opar ł  
s ię  o k o n s o l ę  i ukrył  twarz  w rękawie .

W ty d z ie ń  p o t e m  o pó łn o c y  W i n ­
c e n ty  spa ł  s m a c z n i e  w s w o j e m  łóżku,  
g d y  uczuł  w p ó łś w ia d o m ie ,  że co ś  go 
c ią g n ie  za łokieć .  P róbow ał  n ie  b u d z ą c  
s ię  od t r ą c ić  to coś ,  l ecz gd y  usłyszał  
głos Ka tarzyny ,  w y m a w ia ją c y  j e g o  imię,  
o t wor zy ł  oczy  i zbudz i ł  się na  d o b r e .

—  Win! t a m  na  do le  są  złodzieje.
S i ę g n ą ł  r ę k ą  d o  lampy.
—  Co m ó w is z ?
—  Złodz ie je są  n a  dole,  k r a d n ą  s r e ­

bro S ły sz ę  to  już d a w n o .
—  Spij sp ok o jn ie ,  n i e m a  ża d n y c h  

z łodziei .
—  Ależ są  n a p e w n o  — upew ni ła  

raz jeszcze  Katar zyna .

W i n c e n t y  spuśc i ł  nogi ,  w s u n ą ł  j e  w 
panto f l e ,  s i ę g n ą ł  po  p iż am ę ,  zwi sa j ącą  
n a  po ręczy  łóżka.

—  Z a b a w n a  je s t e ś  —  mówi ł  do  ż o ­
ny  —  g o tó w  j e s t e m  założyć  się, że 
n i e m a  złodz ie i .

O tu l i ł  s ię p i ż a m ą  i obróc ił  k lucz w 
z a m k u .

—  Och ,  nie  idź tam!  —  zawoła ła  
Katarzyna .

— W ięc  pocóż  m n i e  zbudzi łaś ,  j e ­
żeli m a m  nie  iść, nie  bój s ię w rócę  za 
m i n u t ę .

O tw orz ył  drzwi i szedł  po  s c h o d a c h  
w n i ep rze j r za n e j  c ie m n o śc i .  Był r o z b u ­
d z o n y  i w ca l e  s ię  n ie  bał.  W holu  i 
w sa lon ie  n ie  zna lazł  n ik og o  i u tw ie r ­
dził s ię w p r z e k o n a n i u ,  że o b a w y  K a ­
t a r z y n y  były p ró żne .  Nigdzie  n ie  było 
świa t ła .  Dla p e w n o ś c i  wszedł  j eszcze  
d o  j a d a l n e g o  p o ko ju  i ręk?  po  o m a c k u  
szuka ł  świat ła ,  zna laz ł szy guz ik  o d k r ę ­
cił go.

—  Zgasić! — krzyknął  za n i m  jakiś 
głos.

W i n c e n t y  skoczył ,  j ak  o p a rz o n y ,  o d ­
wróci ł  s ię  i do s t r zeg ł  w y m i e r z o n y  w 
s i eb ie  rewolwer ,  a za n im  cz ło wi eka  w 
o b s z a r p a n e m  u b ra n iu  o s p adz i s t yc h  r a ­
m i o n a c h  i ru d y ch ,  k o ł tu n i a s ty c h  w ło ­
sach ,  o p a d a j ą c y c h  na uszy.  Z a ś m ia ł  się 
na g le  i sk iną ł  na  n iego ,  a b y  spuśc i ł  
b roń;  t e n  j e d n a k  n ie  us łucha ł .

— Porzuć  to! —  powtórz y ł  W i n c e n ­
ty, ś m i e j ą c  się,  a le  z ło czyńca  nie  z d a ­
wał s ię  d o s t r z e g a ć  je g o  wesołośc i .

— Czy przyszed łe ś  po  z e g a r e k ?  —  
zapyta ł .

W t e d y  d o p i e r o  wyraz  twa rzy  z łodz ie ­
ja zm ie n i ł  się,  a oczy  j e g o  wyraziły 
z d u m i e n i e .  W i n c e n t y  rzucił  j es zcze  j e d ­
n ą  aluzję;

—  A więc  r ew o lw er  przyda ł  ci s ię?
Twarz  złodzieja roz jaśn iła  się, p r zy­

jazny  u ś m i e c h  ukaza ł  się na jeqo  u-  
s t ach .

—  P rz ep ra sz am ,  nie p o z n a ł e m  p a n a  
w tej p iż am ie  —  i ro ześm ia ł  się.

—  Nie  tak  g ło śn o  —  p o w ś c ią g n ą ł  
go  W in c e n ty ,  uk a z u ją c  p a l c e m  n a  s u ­
fit. T a m  na  gó rz e  m o j a  ż o n a

Złodziej  u ś m i e c h n ą ł  się j e szcze  s z e ­
rzej.

—  A! a! m ó w i ł e m  p a n u ,  n ig dy  m ę ż ­
czyzna  n ie  po w in ie n  zab i jać  s ię  z p o ­
w o d u  kobi e ty .

W i n c e n t y  spoj rza ł  n a  s e r w e t ę  roz 
ło ż o n ą  na  b lac ie  b uf e tu ,  na k tórej  u ł o ­
ż o n e  było  jego  s r e b r o  r o dz in ne .  W s k a ­
zał  na  p a r ę  k a n d e l a b r ó w ,  s to ją cyc h  na  
p o d ł o d z e  o b o k  w o rk a  p r z y g o t o w a n e g o  
przez rabus ia .  \

—  T ego  ci n ie  p o l e c a m  —  rzekł  —  
to są  t a n ie  p la te ry ,  n a t o m i a s t  z robisz  
mi  p r a w d z iw ą  p r z y j e m n o ś ć ,  z a b i e r a ją c  
kosz  n a  ow oce ,  na jp iękn ie j szy ,  jaki 
sp o t k a ł e m ,  te n  m o ż e  ci p rzysporzyć  
n ie c o  zysku.

Złodziej  o d g a r n ą ł  r ęką  w o l n ą  od  r e ­
w o lw eru  sw oj e  r u d e  włosy.

—  J e s t e ś  p a n  zaws  ze ró wn ie  wie l ­
k o d u s z n y .

Oc h  nie! —  od p a r ł  W i n c e n t y  — t o ­
w arz y s t w o  u b e z p i e c z e ń  zapłac i  mi za 
two je  t rudy .  A t e r az  d o b ra n o c ,  m a m  
nadz ie ję ,  że po tra fi sz  uk ry ć  te  rzeczy, 
sk o ro  je  s t ąd  wynie s ie sz .

Odw róci ł  s ię  d o  wyjścia,  a le  we  
dr zw iach  sk i ną ł  j eszcze  g ł ow ą r u d e m u  
cz ło wiekowi .

—  B ądź  zdrów.
—  Z e g n a m  p a n a  —  rzekł  m i ę k k o  

żebrak .  —  Dziękuję .
—  Nie, to  ja d z ię k u ję  — odr zek ła  

of ia ra  kr adz ieży  —  d z ię k u ję  w am .
I W i n c e n t y  w szed ł  do  holu,  a s t a m ­

tą d  na  schody .  Wszedłszy  do  s y p i a l n e ­
go  pokoju ,  z a m k n ą ł  drzwi za s o b ą  i u- 
ś m i e c h n ą ł  s ię  d o  żony .

—  A widzisz,  na jdroższa ,  m ó w i ł e m  
ci, p rzyśni ło  ci się widocznie .  D o b r a ­
noc .

Po ca ło wa ł  ją w us ta .  Zgasi ł  świat ło  
i wszed ł  d o  łóżka.  Nie  m ó g ł  z a s n ą ć  
długi  czas ,  m yś lą c  o różnych  rzeczach ,  
aż wreszc ie ,  gdy  r ó w n y  o d d e c h  K a t a ­
rzyny  up e w n i ł  go,  że już  u s n ę ł a  także  
zaczą ł  d r z e m a ć .  W tej  chwili  od  s t r o n y  
s c h o d ó w  do szed ł  g o  n ie z n a c zn y ,  l ekki  
ch rz ę s t  w y n o s z o n e g o  s reb ra .  U ś m i e ­
c h n ą ł  się.
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Niektórzy nasi P. T. Prenumeratorzy 
zalegają od dłuższego czasu z  opłatą  
prenumeraty za ,,Słowo". Ta opiesza­
łość naraża nasze wydawnictwo na stra­
ty  materjalne. Apelujemy przeto do tych 
P. T. Prenumeratorów, aby zechcieli 
uiścić zaległości za prenumeratę. Prag­
nąc ułatwić rozrachunek wysyłamy z kwi- 
tarjuszam i naszych inkasentów po od­
biór należności z  tytułu zaległej prenu­
meraty. Prenumeratorzy zamiejscowi 
zechcą uskutecznić wpłatę należności 
na P.K.O. za pomocą blankietów, które 
będą dołączone do najbliższych nume­
rów „Słowa".

Prenumeratorom, którzy nie wpłacą 
zaległości z  dn. 1 kwietnia r.b. zm usze­
ni będziemy wstrzymać wysyłkę „Słowa"

Administracja.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś r o d a  14 m ar c a .  M a t y l d y  Kr.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  I A le ja ,  N a ­

ru t o w i cz a .
W  n o cy  z śro d y  na c z w a r t e k :  S t a r y  R y ­

n ek ,  S ie d m iu  K am ien ic .

Osobiste. Z dniem 12 b. m. admi­
nistrację „Słowa Częstochowskiego” 
objął p. Władysław Rożnowski, który 
upoważniony jest do załatwiania wszel­
kich spraw ogłoszeniowych i adm inistra­
cyjnych, związanych z naszem wydaw­
nictwem.

Nowe pobory em ery talne  od 1 
kwietnia. O d 1-go kwietnia b. r. e- 
meryci państwowi pobierać będą  e m e ­
rytury na podstaw ie nowego wymiaru 
i obliczenia.

J a k o  odszkodow anie  za dodatek  
m ieszkaniow y, em eryci otrzym ają 9 
proc. od em erytW y. Za podstaw ę wy 
miaru  em ery tu ry  uważa się uposażenie 
zasadnicze i do d a tek  regulacyjny Nie 
wlicza się natom iast  do em ery tu ry  d o ­
datku  ekonom icznego.

W ynagrodzenie urzędników  za 
prace dodatkow e. Minister skarbu 
wydał okólnik w sprawie wynagrodzeń 
urzędników państwowych za wykonywa­
nie prac dodatkowych.

Okólnik ten wyjaśnia że mimo wpro­
wadzenia nowego zaszeregowania, do­
datkowe wynagrodzenia wypłacane będą 
według dotychczasowych stawek, aż do 
czasu opracowania przez Ministerstwo 
nowych przepisów w tym przedmiocie

P. A leksander Pliss organizuje  
już zespó ł pracy na Polesiu. P. Ale­
ksander Pliss, bawi obecnie na Polesiu, 
gdzie czyni przygotowania do zorgani 
zowania zespołów pracy dobrowolnej, 
usyskawszy nominację oficjalną instruk­
tora na całe województwo Poleskie. 
P. Plis organizuje obecnie trzy zespoły: 
łódzki, poleski i częstochowski.

Zespół częstochowski liczyć będzie 
100 osób z pośród młodzieży bezrobot­
nej naszego miasta.

Jak już pisaliśmy, uczestnicy zespo­
łu pracy dobrowolnej, otrzymają całko­
wite utrzymanie wraz z mieszkaniem 
oraz 50 groszy dziennie, ponadto na ich 
konta w P. K. O. wpłacane bedzie co 
miesiąc 5 zł., jako oszczędność. Zaciąg 
do obozu nastąpi po powrocie p. Plissa.

Ubezpieczenie s łużby  domowej.
10 b. m. upłynął termin wnoszenia skła­
dek ubezpieczeniowych za styczeń i lu­
ty roku bieżącego. Odnosi się to głów­
nie do składek za służbę domową i do­
zorców domowych. Ubezpieczalnie spo­
łeczne nie będą rozsyłać miesięcznych 
wezwań płatniczych, gdyż na mocy no ­
wych przepisów pracodawcy obowiązani 
są bez wezwania płacić składki wj usta­
lonej wysokości. Przypomnienia nie b ę ­
dą rozsyłane, a zaległe składki przeka 
zywane będą do egzekucji, wraz z od ­
setkami i karami za zwłokę.

Projekt ustaw y o handlu na ra ­
ty. Opracowany przez Min. Przemysłu 
i Handlu przed dwoma laty projekt prze­
pisów o handlu ratalnym, został ob ec ­
nie udzielony organizacjom gospodar­
czym do zaopinjowania.

Projekt idzie po linji daleko posu­
niętej ochrony konsumenta. M. in. pro­
jekt określa procent, jaki może byc do ­
liczany przy sprzedażach na raty i re ­
guluje kwestję własności towarów przed 
wpłaceniem ostatniej raty
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K. K. 0.  iPRZED KRADZIEŻĄ,
OGNIEM i ZAGUBIENIEM

N a j s k u t e c z n i e j  z a b e z p i e c z y  Twoja  o s z c z ę d n o ś c i
K om unalna  K asa Oszczędności pow . C zęsto ch o w sk ieg o

w Częstochowie, Aleja 19, ^
za  k t ó r e j  z o b o w i ą z a n i a  g w a r a n t u j e  p o w i a t  C z ę s t o c h o w s k i  c a ł y m  s w o i m  
m a j ą t k i e m  i d o c h o d a m i  —  Przyjm uje  w kłady  od jednego zło tego. ^

Najstarsza firma W. SZPIGELMAN
w Częstochowie, I Aleja S. Telefon 12-07.

S S dV oS r Ż A R Ó W K I  po 75 ar.
O l b r z y m i  w y b ó r  ż y r a n d o l i  n o w o c z e s n y c h  o d  z ł .  10 . - -

Porcelana,  szkło, platery,  kryształy,  naczy- T n \ Y ) F i r V  n i p r \ Y K - 7 n r 7 P F l n P  
nia kuchenne,  po cenach  n ad e r  niskich.  * U W f l l  y  p l C I  W o Z U I  Z C C l l l C .

Czyżby likwidacja
sądu okręgowego w Piotrkowie?

Dzisiejsze gazety zamiejscowe przy­
niosły wiadomość, zaopatrzoną zresztą 
znakiem zapytania, o zamierzonej likwi­
dacji sądu okręgowego w Piotrkowie.

Oto co w sprawie tej pisze jedno z 
pism:

„Wśród mieszkańców Piotrkowa nur­
tuje od pewnego czasu obawa, że sąd 
okręgowy, czy to z przyczyn oszczędnoś 
Ciowych, czy też w związku z mającą 
nastąpić zmianą ustroju administracyjno- 
terytorjalnego w sądownictwie — zosta 
nie zlikwidowany. Obawę tę wywołał 
fakt zlikwidowania sądu okręgowego w 
Włocławku, mieście więksżem od P io tr­
kowa, oraz pewne objawy w tonie sa- 
megoż sądu piotrkowskiego jak: znikoma 
ilość spraw cywilnych przeniesienia kilku 
sędziów cywiŃstów na inne stanowiska, 
bez ponownego obsadzenia wakujących 
etatów, bardzo ruchliwa akcja ze s t ro ­
ny mieszkańców m. Częstochowy w c e ­
lu ustanowienia tam że samodzielnego 
sądu okręgowego w miejsce dotychcza­
sowego, detaszowanego wydziału piotr­
kowskiego sądu okręgowego.

Należy zaznaczyć, że obecność sądu 
okręgowego w Piotrkowie, mieszczącego 
się w wspaniałym, przeogromnym przez 
Rosję za cenę sześćset tysięcy rubli wy 
budowanym gmachu, była od kilkudzie­
sięciu lat poważnem źródłem utrzyma­
nia miejscowej ludności z uwagi na fakt, 
że terytorjalny zasięg jego obejmował 
nadto Łódź, Częstochowę i Zagłębie Dą 
browskie, skąd interesanci głównie w 
sprawach hipotecznych zjeżdżali do Piotr 
kowa, gubernjalnego miasta w dawnem 
Królestwie, przyczyniając się tern samem 
—  jeśli nie do wzbogacenia miasta — 
to napewno do dostatniego utrzymania 
m ieszkańców”.

Rzecz zupełnie zrozumiała, że wiado 
mością tego rodzaju zainteresował się 
Piotrków, który przez cały szereg lat 
broni się przed przeniesieniem sądu o- 
kręgowego do innego miasta a m. In. do 
Częstochowy.

Zainterpelowany przez przedstawicie 
li prasy prezes sądu okręgowego p. An- 
giewicz stwierdził, że czynniki miasta 
Częstochowy bezpośrednio konsekwent­
nie zabiegają u władz warszawskich o

utworzenie u siebie samodzielnego sądu 
okręgowego.

„Przedewszystkiem zaś— oświadczył 
p. Angiewicz — stara się Częstochowa 
o przeniesienie z Piotrkowa wydziału 
hipotecznego, — okoliczność, która w 
następstwie przyczynić się musi do dal 
szego obniżenia źródeł dochodu miasta. 
Starania Częstochowy intensywnie po­
piera tam tejsze Towarzystwo Kredyto­
we Miejskie, które zdecydowane jest na 
ten cel odstąpić naszemu wydziałowi 
hipotecznemu wygodne apartamenty w 
własnym nowowybudowanym gm achu”.

Nie przesądzając w tej chwili sprawy 
przeniesienia sądu okręgowego z Piotr­
kowa do Częstochowy, stwierdzić należv, 
że niema w tej chwili przeszkód prawie 
żadnych, aby Częstochowa mogła naresz 
cie otrzymać własny sąd okręgowy. Nie 
koniecznie musi to być sąd przeniesiony 
z Piotrkowa. Wcale nie. Skoro dziś mia 
sto nasze, liczące 120 zgórą tysięcy 
mieszkańców, jest siódmem co do wiel 
kości miastem w Polsce, nie może n ie­
stety milcząco pomijać interesów 120 tys 
swoich mieszkańców na rzecz środowis 
ka czterokrotnie mniejszego. Nie neguje 
my wcale stanowiska Piotrkowa, że is t ­
nienie sądu okręgowego w Piotrkowie z 
zasięgiem szerokim m. in. na Łódź i 
Częstochowę, stanowi dla miasta tego 
źródło bardzo poważnych dochodów. 
Tern nie mniej jednak, stojąc na stano­
wisku dobra Częstochowy i jego znaczę 
nia oraz należytego, normalnego rozwo 
ju, uważamy, że sprawa utworzenia w 
Częstochowie sądu okręgowego, n ieza­
leżnie od tego czy zostanie on przenie­
siony czy też specjalnie utworzony, jest 
sprawą niezmiernie ważną i dla życia 
mieszkańców niesłychanie doniosłą.

Ponieważ po dość długiem milczeniu 
kwestja ta znów znalazła się na łamach 
prasy i nabrała cech aktualności, przy­
puszczać należy, że wszystkie zaintere­
sowane czynniki dołożą wszelkich moż­
liwych starań i spowodują utworzenie 
w Częstochowie samodzielnego Sądu O- 
kręgowego.

Tego wymaga interes Częstochowy i 
troska o jej normalny i ustawiczny roz­
wój .

władze, prowadzące w tej zagadkowej 
sprawie dochodzenie, nie zostały powia­
domione. Wyszło to na jaw dopiero w 
ub. sobotę. Ujawnienie nastąpiło już po 
pogrzebie.

Zarówno „operacja", dokonana przez 
akuszerkę, jak i niepowiadomienie władz 
o śmierci Peęhowskiej wzbudziły silne 
podejrzenie władz śledczych. Wobec 
tego postanowiono dokonać ekshumacji 
zwłok zmarłej. Ekshumacja odbyła się 
dziś Wyniki jej nie są jeszcze znane

Tajemnicze zabójstwo 
gajowego.

W ub. niedzielę, około godz. 9 ra ­
no we wsi Sieraków (gm. Przyrów) w 
mieszkaniu A ntoniego M ękarskiego zo­
stał zabity gajowy lasów państwowych 
leśnictwa Potok Złoty, 48-letni Roman 
7 omalski, zamieszkały w leśniczówce 
Sygontka.

J a k  ustaliło dochodzenie  w stępne 
nieznany sprawca w chwili; gdy M ękar­
ski znajdował się w mieszkaniu, przez 
okno strzelił z fuzji do niego, śm ierte l­
nie raniąc Mękarskiego, cały bęw iem  
nabój utkwił w okolicy serca. Śmierć 
nastąpiła  natychm iast.

Zaw iadom ione o zabójstwie władze 
śledcze prowadzą energiczne dochodze­
nie w celu wykrycia skrytobójcy. Jak  
sądzić 7. dotychczasowych wyników 
śledztwa, zabójstwo to jest okru tnym  
ak tem  zemsty  na M ękarskim w związ­
ku z pełnionem i przez niego czynnoś­
ciami służbowemi.

Tajemnicze zabójstwo na osobie Mę 
karskiego wywołało w okolicy niesły­
chane  wrażenie.

Policja stara  się wyświetlić zagadkę.
Zatarg w w apiennikach  będzie 

Zlikwidowany. W inspektoracie pra­
cy od kilku dni toczą się konferencje 
pomiędzy właścicielami wapienników a 
robotnikami na tle wysokości wynagro­
dzenia za pracę. Robotnicy w żądaniach 
swoich domagają się dziennej stawki 
zarobkowej w wysokości 4 zł. 40 gr., a 
nie 2 zł. 90 gr. oraz utrzymania 8-go- 
dzinnego dnia pracy.

Na marginesie powyższej wiadomości 
należy zanotować, że sprawa ustalenia 
stawek dziennych pozostaje w związku 
z zamierzonem w najbliższym czasie u- 
ruchomieniem trzech pieców wapien­
nych.

Na podstawie dotychczasowego stanu 
porozumienia między stronami można 
przypuszczać, że dojdzie do porozumie­
nia między obu stronami.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„R E N O M A "

w ł.  MARJAN ŻUKOWSKI 
C zęstochow a, A leja  21. te l. 2448
PRZYJMUJE; Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe,  

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Na ulicy św. Barbary
wykopano czaszki ludzkie.

Właścicielka domu Nr. 58 przy ulicy 
św. Barbary, p. Marja Stachowska, pod­
czas wydobywania piasku do ukończenia 
budowy na głębokości około metra 
natknęła się na kości ludzkie. P. S ta '  
chowska powiadomiła władze śledcze o 
dokonanym odkryciu.

W czasie dalszego kopania natrafiono

ze wy-
na dwie czaszki ludzkie.

Wstępne badania wykazały, 
kopane szczątki ludzkie pozostawały w 
ziemi od wielu lat. Prawdopodobnie po­
chodzą one z czasów najazdu Szwedów.

Warto podkreślić, że uzębienie cza- 
sek zachowało się doskonale. Ani jeden 
ząb nie uległ zbutwieniu.

Położna spowodowała śmierć młodej kobiety
Władze zarządziły ekshumację zwłok.

W dniu 26 lutego r b. do akuszerki 
Jończykowej (Aleja 16) zgłosiła się 26- 
letnia Władysława Pachowska (św. Bar­
bary 66) prosząc o poradę. Pachowska 
skarżyła się, że od kilku dni odczuwa 
silne bóle, wobec czego przypuszcza, że 
znajduje się w odmiennym stanie.

Po zbadaniu pacjentki akuszerka do ­
konała na niej zabiegu, w wyniku któ­
rego Pachowska przewieziona została 
w stanie b. groźnym do dra Golpmana,

gdzie okazała się konieczność przepro­
wadzenia natychmiastowej operacji. L e­
karz usunął Pachowskiej część narzą­
dów rozrodczych, lecz mimo to stan 
chorej uległ dalszemu pogarszaniu się, 
wskutek jakichś wewnętrznych uszko­
dzeń ciała, spowodowanych prawdopo­
dobnie przez nieumiejętny zabieg, doko­
nany przez akuszerkę.

O B W I E Ś  ZC Z E N I E .
P i s a r z  H i p o t e c z n y  p r z y  S ą d z i e  G r o d z ­

k i m  S e k c j i  1 I - e j  w  C z ę s t o c h o w i e  o b w i e s z ­
cza,  ż e  o t w a r t e  Zos t a ły  p o s t ę p o w a n i a  s p a d  
k o w e  po  z m a r ły c h :

1) A N T O N I M -  P A W L E  MĄCZYŃSK1M,  
w ł a ś c i c i e l u  1-4 n i e p o d z i e l n e j  c z ę ś c i  n i e r u -  

h o m o ś c i  w  m i e ś c i e  C z ę s t o c h o w i e  p o ł o ż o -  
ce j ,  o z n a c z o n e j  N h i p o t e c z n y m  216-11 r e p .  
n ip o t .
h  2) S Z Y M O N I E - H E R S Z U  KLI NIE ,  w la śc i  
c i e l u  1-4 n i e p o d z i e l n e j  c zę śc i  n i e r u c h o m o  
ści  w  m i e śc i e  C z ę s t o s h o w i e  p o ło ż o n e j ,  o-  
o z n a c z o n e j  N h i p o t e c z n y m  249-11 r e p  
h ipot .

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  d z i e ń  
27 w r z e ś n i a  1934 r. i w  t y m  t e r m i n i e  o so b y  
z a i n t e r e s o w a n e  w i n n y  s i ę  s t aw ić  w  Wydzia 
l e  H i p o t e c z u y m  w  C z ę s t o c h o w i e  d l a z g ł o -  
s z e n i a  s w y c h  p r a w  pod sku tk am i  p r ek l uz j i .

m. C z ę s t o c h o w a ,  dn ia  12 m a r c a  19 3 4  r  
______________________P is a r z  H ip o te c z n y .

Zgubiono a s y g n a t ę  s e r w i t u t o w ą  g r u n t ó w  
w s i  O s t r o w y ,  g m i n y .  M i e d ź n o  w y d a n ą  

p r z e z  N a d l e ś n i c t w o  p a ń s t w o w e  L o b o d n o  
za  Nr.  se r .  71 na im ię  F r a n c i s z e k  U r s z u l a k

d w a  w e k s l e :  p i e r w s z y  ns„ —  50 zł.
p ł a t n y  w  d n iu  m a j a  br .  z  w y s t a w i e ­

n i a  J o s e k  J e d l i ń s k i ,  ż y r a n c i  J. j e d l i ń s k i ,  
L.  K o c z a j n e r  i Z a łm a  Ż ó ł t o b r o d z k i ,  d ru g i  
n a  30 zł.  p ł a t n y  w  dn iu  6 m a j a  b.r.  z  wys t a  
w ie rn a  I. L i m k i e w i c z  ż y ra n c i  P.  L a n d o  i 
Z a łm a  Ż ó ł t o b r o d z k i .

Pachowską przewieziono do domu, Z ^ i a ' s"^ ,h^ rr0̂ S° biSty na Wikt0' 
gdzie przed kilku dniami zmarła, o czem Częstochowy. PFZCZ M8g,slrat m-
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Ferje wielkanocne trwać będą 
miesiąc. Przed k ilku  dn iam i prasa 
warszawska doniosła, jakoby na pod­
stawie nowego rozporządzenia M in is te r­
stwa W. R i O. P. ferje w iosenne u le ­
g ły na wyższych uczelniach skróceniu, 
tak, że m ia ły  trwać od dnia 29 marca 
do dnia 8 kw ietn ia.

To rozporządzenie M inisterstwa W. 
R. i O. P\ odnosi się jedyn ie  do wyż­
szych uczelni warszawskich, gdzie, sku t­
k iem  jesiennych zajść na uniw ersyte­
cie, decyzją m in isterstw a zarządzone 
zostały w grudn iu  nowe wpisy, ferje 
świąteczne skrócono, a rok szkolny 
przedłużono. Na uczelniach zaś kra ­
kowskich ferje  w iosenne, podobnie jak 
w latach ubiegłych trwać będą okrąg ły 
m iesiąc od dnia 20 marca w łącznie do 
dnia 19 kw ietn ia  włącznie.

W dotychczasowem więc i corocz­
nie respektowanem zarządzeniu nie 
zachodzi żadna zmiana i ferje w ie lka ­
nocne w szkolnictw ie trwać będą o- 
krąg ły m iesiąc.

Łańcuch ofiar na budowę Harc. 
Domu Wycieczkowego w Często­
chowie. P. prof. Bolesław Stała z przy­
jemnością przyjmuje wyzwanie p. prof. 
Stefana Słobodziana, wpłaca w redakcji 
„S łow a” pięć złotych i w dalszym ciągu 
wyzywa pp : 1. pprok. Karola Jarzębiń-
skiego, 2. inż. Tadeusza Łazarskiego, 
3. prof. Adama M illera, 4 dr. Wacława 
Szaykowskiego, 5. Ryszarda Schmidta.

Sytuacja strajkowa w cegielni 
Helmanów bez zmian. Już I 6 t y
dzień trwa strajk okupacyjny w cegielni 
Helmanów.

Robotnicy niezmiennie trwają nadal 
przy swoich żądaniach, zastosowania 
postanowień starej ustawy i nie chcą 
zgodzić się na odstępstwo.

Spokój przez cały czas trwania straj 
ku nie został nigdzie zakłócony.

Ze Związku Pań Domu. W środę, 
14 b. m., o godz. 17-tej, w lokalu Zw ią­
zku p mg. A. W łosiński wygłosi poga­
dankę na temat „Chlorkowanie bie 
lizny” .

W czwartek w ieczór towarzyszki.
Zapisy na kurs pieczenia mazurków, 

lekcji tańca itp . przyjmuje sekretarjat 
Związku, ul, K ilińskiego 13, w poniedział 
ki, środy i piątki od godz. 18—19 tej.

Dwaj włamywacze skazani na 
kary po roku więzienia. Na wokan 
dzie Sądu Grodzkiego znalazła się spra 
wa znanych w łam ywaczy częstochow­
skich Marjana Pietraszewskiego i Piotra 
Gołębia oskarżonych o kradzież i usi­
łowanie w łam ania do sklepu ty to n io ­
wego p. J. Dziubka (A leja 38).

Jak w yn ika  z aktu oskarżenia w 
dn iu  12 stycznia b. r. obaj oskarżeni 
dostali się do wspom nianego sklepu i 
skrad li różnych^ papierosów na sumę 
ty lko  50 złotych, zostali bow iem  sp ło ­
szeni.

Przed m iesiącem ci sami złodzie je 
zapomocą otworu w ścianie w lokalu 
po restauracji „ f ld r ja " ,  k tó ry  sąsiaduje

Kr. 59.

Na. H J P M  k u ia te fru  
i s t o l i c a  «

wycieczka morska okrętem

„KOŚCIUSZKO"
G ran Canaria

Teneriffe
M adeira  

oraz Morocco
od 5 do 29 kwietnia b. r.

Cena od zł. 6 5 0 .—

LINJA GDYNIA-AMERYKA
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 6  
G d y n ia  — Lw ów  — K rakó w  — Rzeszów 

ora z  w  b iu ra ch  podróży .

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

do k in o te a tru  „A I Ł  A N T I  C“
MIŁOŚĆ i ZEMSTA DOŃSKIEGO KOZAIA („TiUIj Dra")

Filrn™ ż v c i a  bufnTin . w SarskaJa, H. P odgorny j, A . A b rykosow  i inni
dzikiego zachodu p'y  W ą w ó z  Z ć s ę i i i n i o n y c h  l u d z i

Okazicie l niniejszego kuponu ma prawo do nabycia 1 b ile tu  
zniżkowego: na I! m iejsce za 35 gr., na I m iejsce za 50 g r , do loży 80 gr.,
   W1 az z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.
 Na*eźy w yc iąć  1 przed łożyć w kasie K in o te a tru  „A T L A N T IC 44

N i c  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a .

ze sklepem p. Dziubka próbowali do­
stać się po raz drugi i spłoszeni zbie­
gli przez okna, wybija jąc szyby.

W k ilka  godzin po lic ja  aresztowała 
obu sprawców i osadziła ich w aresz­
cie, a sąd po rozpatrzeniu oko licznoś­
ci, uznawszy winę za udowodnioną 
skazał obu na kary po 1 roku w ię ­
zienia.

Mieszkaniec Będzina na wystę­
pach w Częstochowie. Nielada n ie­
spodzianka spotkała Szlamę Brandesa, 
k iedy pow rócił z m iasta do mieszkania 
swego przy ul. Nadzzecznej N° 30. Oto 
k iedy B. znalazł się w m ieszkaniu za­
stał w niem dwóch nieznanych osobni­
ków, którzy na w idok przybyłego w łaś­
ciciela rzucili się do ucieczki. Jednego 
udało się zatrzymać. Jest to Moszek 
M ajer m ieszkaniec Będzina.

„Nieczysta" historja z znalezio- 
nym płaszczem. Do po lic ji zg łos ił 
się Kazim ierz Bartnik, mieszkaniec K ru­
szyny i z łożył zameldowanie, że wczo­
raj jadąc autobusem na szosie Wyczer 
py Dolne —  Częstochowa upuścił z wo­
zu płaszcz ceratowy, który podniósł 
nieznany mu esobnik, jadący autobusem 
Nr. 72365 w stronę Częstochowy. Kiedy

f>. po przybyciu do Częstochowy spot 
ka ł owego osobnika i zapytał go o 
płaszcz, ten odpowiedział, że o płasz­
czu nic nie wie. Wartość płaszcza o- 
cenią poszkodowany na 40 zł.

Kradzież przedświąteczna. Marja- 
nowi S itkow i (Nadrzeczna 20) nieznani 
sprawcy skradli z lodowni 9 sztuk szy­
nek, wagi około 100 kg., ogólnej war­
tości 200 zł.

Skradzionym gołębiom poukrę-
cali główki. Oburzającego barbarzyń­
stwa dopuścili się: Jan Kupiński i W ła­
dysław Lewandowski (Barbary 100). 
Obaj skradli Józefow i Korzekw ińskie* 
mu (Barbary 96) 9 szt gołębi i s ia t­
kę drucianą wartości 17 zł. Z  pośród 
9 skradzionych qołębi 7-m iu ukręc ili 
g łówki, a następnie porzucili je, a po­
zostałe sprzedali.

Skradli rower i paczkę czeko­
lady. Z  przed sklepu przy ul. N aru­
towicza nieznani złodzieje skradli ro ­
wer i przywiązaną do niego paczkę 
czekolady, własność Jana Lenackiego 
(Nowy Rynek 5). Wartość roweru 70 
zł., czekolady 40 zł.

„SZTUKAMIĘS"
i we wogóle sztuka.

Już to przyznać należy, że Często­
chowa sztukom  wszelakim hołduje nie 
zanadto. Owszem, sztukajkulinarna, nie 
co kryzysowa, ze sztuką sztuk: „sztuka 
m ięsem z ru rą ” a w dziedzin ie p o lity ­
k i: sztuki, sztuczki i łamańce —  a we 
wogóle i we szczególe sztuka u trzym a­
nia się przy życiu przy dzisiejszych gło- 
dom orowych zarobkach i sztuka w ydo­
bycia pożyczki od b liźn iego na często­
chowskie słowo honoru.

ft to li sztuka prawdziwa, dziewicza a 
płodna, sztuka twórcza a wzniosła, sztu 
ka, co skrzydła do m łodych przypina 
ram ion i ducha ponad wyżyny wynosi 
— ta sztuka, bogów kochanka, owszem 
jest, ale kopciuszkowata w ie lce i ane­
m iczna i cherlakowata i tak ubożuch­
na, że przed dostojnem  obliczem  suro ­
wej pani op in ji publicznej częstochow­
skie j ukazać się żenuje.

Owszem, tu i tam  jak iś  majsterek 
lep ig lina, lub zgoła m alow nik, pendzla 
z własnych włosów używający, bo nie 
stać tak iego na prawdziwy pendzel, 
sztukę szczerą wyczynia, dobro tliw em u 
tw órcy dzieńkczynnie śląc; „Jak im  żeś 
m nie Panie Boże stworzył, tak im  mnie 
i masz” .

To tu, to tam m łodzian wyrodny, 
dobrym  zwyczajom groszoróbstwa sprze­
niewierzywszy się, sztuce szczerej się 
oddaje, póki nie zmądrzeje o tyle, by 
się przerzucił na handel sztucznem ma­
słem, lub sztucznym jedw abiem , co, 
jak w iadom o, sztuką dziś jest nielada, 
jako że sztuką jest zarabiać, k tóre j to 
sztuki żaden artysta, ani poeta, ani 
malarz, ani muzyk nie dokona.

Bo i jakże taki beznadziejnie i chro 
nicznie chory poeciaż, m alownik, lep i­
glina, czy inny, w zapom nieniu i s łu ­
sznej pogardzie statecznego mieszczań­
stwa żyjący, żyć i pracować może, k ie ­
dy z głodu żołądek nicuje, bo na prze­
nicowanie ubrania już go nie stać, a 
już na jm nie j na poważne studja, k tó ry  
dlatego ty lko  nad samym sobą nie p ła­
cze, bo łzy mu podczas mrozów zam ar­
zły i nie prędko odtają.

f l to i i  i pom im o tw ierdzę śm iało, że 
sztuka szczera, z um iłow ania  serdecz­
nego zrodzona, istn ie je  przecież w Czę 
Stochowie, swoista, bo tacy artyści, ja ­
kie społeczeństwo.

Oknem  przemysłu zwana wystawa 
zeszłoroczna naocznie nas o tern prze­
świadczyła: stokilkadziesią t płócien d o j­
rzałych i w ięcej jeszcze pętactwa nie 
ty le  m alowniczego, ile malowanego, tu ­
dzież rzeźb różnych i tw orów  pisanych 
bele całe. Tego wszystkiego zacnej a 
w ielce surowej i obyczajnej pani op in ji

publicznej częstochowskiej okazać n i . 
można było, bo by babina histeryczne 
go ataku dostała, że tacy są artyści, 
ja k im  jest społeczeństwo.

G woli tego, by w odm iennym  zna­
lazły się stanie i opin ja i artyści, po­
mni mądrości przysłowia: „czem sko­
rupka zam łodu nasiąknie, tern na s ta ­
rość trąca” , zam yśliła sobie brać dzien­
nikarska i artystyczna brać dojrzała 
brać m łodą artystyczną ciepłą ręką 
zgarnąć, sercem w sercach płom ień 
twórczy rozniecić, iżby nie zm arn ie li.

Gdy się organizacje pracy bez pra­
cy dziś tworzy, gdy tak i i owaki doro- 
stek zelówki darmo drze, zajęcia próż­
no szukając, bo tak ie j sztuki w kryzy­
sowy czas n ie  dokona, niechże jeden 
z drug im  uczciwej sztuce się odda, by 
na zjadacza „sztukim ięsa z ru rą ” nie 
wyrósł.

N iech się do pendzla m łody m a lo ­
wnik, lep ig lina m ajsterek do dłuta, po. 
eciaż do wierszy pisania, do m e lod ji 
m uzyk zaprawiają pod św iatłym  kie­
runkiem  artystów  dojrzałych, aż p rzy j­
dzie czas, gdy się w odm iennym  znaj­
dzie stanie op in ja  i takiem  będzie spo­
łeczeństwo, jak iem i będą artyści.

Nie święci przecież garnki lepią a 
Polak Europie ku ltu rą  i sztuką przodu­
je, będzie i musi.

Polokalnie artystów  wychować je d ­
nak trzeba.

Za krzywoprzysięstwo 6 m ie -
Sięcy więzienia. Wczoraj na wokan­
dzie Sądu okręgowego znalazła się od- 
roczona przed kilku dniami sprawa 35 
letniego mieszkańca Częstochowy, M ar­
jana Madlera, oskarżonego o to, że w 
dniu 30 września 1932 r. przed sądem 
zeznał fałszywie, że w domu w jego 
mieszkaniu w marcu tegoż roku odbyło 
się tajne zebranie komunistyczne. Po­
nieważ w zestawieniu z scisłemi danemi. 
posiadanemi p r z e z  polic ję zezna­
nie Madlera okazało się fałszywe, w 
mieszkaniu jego bowiem istotnie w dniu 
26 marca 1932 r. odbyło się zebranie 
konspiracyjne, w którem wzięjf udział 
członkowie K. P. P. Sadowski, Pałczyń 
ski, Kupczyński, Franczak, Kaufmanów 
na i t. d., został on postawiony w stan 
oskarżenia.

Na okoliczność stanowiącą przedmiot 
oskarżenia zeznawał st. przodownik 
służby śledczej Miniszewski, który w 
sposób jaknajbardziej stanowczy stw ier­
dził, że w mieszkaniu Madlera odbyło 
się zebranie konspiracyjne.

Oskarżenie popierał pprok. Jarzębiń- 
ski, b ron ił mec. Dziubiński, który w 
swej mowie obrończej prosił o możliwie 
łagodny wymiar kary z uwagi na to, że 
Madler początkowo b y ł  w oskar­
żenia i jako oskarżony nie był wcale 
obowiązany zeznawać prawdę na swoją 
niekorzyść Pozatem w toku badania 
popełniono cały szereg uchybień natury 
formalnej na które wskazał obrońca.

Po zakończeniu przewodu sądowego 
i wysłuchaniu przemówień stron sąd 
ogłosił wyrok skazujący Madlera na 6 
miesięcy aresztu z zawieszeniem wyko 
nania wyro-ku na przeciąg lat dwóch.

z r a d o m s k a !
— Młodzież czerwonokrzyska 

Marszałkowi Polski. Stosownie do 
zapowiedzi w ub, niedzielę młodzież 
PCK. z miasta i powiatu wystawiła w 
sali Rady M iejskiej laurki, które w po­
staci albumu zostaną złożone Panu Mar­
szałkowi Józefowi Piłsudskiemu w dniu 
im ienin.

Stworzona na miejscu komisja, któ­
rej przewodniczył p. komisarz Landecki 
przyznała nagrody:

I nagrodę dla koła PCK. w Kotkowie,
II — dla koła PCK. przy Szkole Han­

dlowej Polskiej Macierzy Szkolnej,
III —  dla koła PCK. przy szkole po­

wszechnej im. M. Konopnickiej,
IV dla PCK. przy szkole powszech­

nej w Soborzycach,
V —  dla koła PCK w B ia łe j koło 

Radomska,
VI —  dla PCK. w Makowiskach. 
Niezależnie od powyższego komisja

postanowiła wyróżnić następujące prace 
kó ł PCK. młodzieży pozaszkolnej: w Ra­
domsku, Brzeźnicy, Sulmierzycach, Pław- 
nie i Bogumiłowicach.

Dwie nagrody zostały ufundowane 
przez p. komisarza Landeckiego i preze­
sa PCK. p. inż. Macherskiego oraz 4 od 
kom isji oddziałowej.

— Utwory prof. M. Kucharskie­
go w rozgłośni Polskiego Radja.
W czwartek, 15 b. m , o godz. 16 m. 35 
w rozgłośni warszawskiej Polskiego Ra­
dja, w ramach 20 koncertu „Muzyka Nie­
podległej Polski” , zostaną wykonane po­
między innemi utwory prof. M. Kuchar­
skiego, a m ianowicie dwie pieśni —  
„Kusy” i „Kołysanka” , które wykona 
znakomita śpiewaczka warszawska, p. 
Aniela Szlemińska.

—  Nieszczęśliwy wypadek. W 
dniu 11 b. m., o godz. 19-tej, komen­
dant posterunku P. P- w Gomunicach, 
p. Grzegorz Konowałow, jadąc ulicą Na­
rutowicza spadł z roweru, doznając zw i­
chnięcia nogi.

Odwieziono go natychmiast do [szpi­
tala św. Aleksandra.

ZH A K  FASRYCZM?
Clf.NH/

FABRYKA CM MM.-FARMACEUTYCE HA
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Pożyczki Narodowej.
Wobec  ukończenia  dwóch e tapów 

s p ł a t  P o t y c z k i  Narodowej ,  t. j .  okresu  
sub skr ypc j i  i okresu sp ła t  6-ciu ra t ,  
k t ó r e  s ta no wi ą  około 83 proc. ca łkowi­
t e j  sumy subskr ypc j i ,  komis arz  g e n e r a l ­
n y  Pożyczki  Narodowej ,  p. S te fan  S ta ­
r z y ń sk i  wniós ł  do p. m in is t r a  ska rb u  
prośbą  o zwolnien ie go z tego  s t a n o ­
wiska.

P.  m i n i s t e r  skarbu ,  p r zy ch y la jąc  się 
do podania,  zwolni ł  min.  S t a r zy ń sk ieg o  
z te g o  s tanowisk a ,  a j e d n o c z e ś n ie  mia­
nował  ko m is a rz em  g e n e r a l n y m  Pożyczki  
Na rodowe j  p. Anato la  Minkowskiego ,  
p r o z o m  Unj i  Związków zawodowych 
pra cow ni ków  umy słowych i p r ezesa  " o- 
g ó l uopo ls k i ego  Ko m ite tu  pr acow nic zego  
Pożyczki  Narodowej .

250 m iljonów zł. zaległości 
w  podatkach  sam orządow ych.

C e n t r a l n e  o rg an iz ac j e  samo rządowe 
do ko n a ły  obl iczenia,  z k t ó re g o  wynika,  
i ż  za ległośc i  w pod atkac h  s a m o rz ą d o ­
wych wynios ły  na  dz ień 1 kw ie tn ia  
1933 roku około 250 mil j .  zł.

Największ e  za ległośc i  w tyc h  po da t ­
kach wy ka zuj ą  województwa: łódzkie i 
i u b e ls r i e ,  gdyż  przesz ło  po 25 milj.  zł. 
nas tępDie  kieie< kie (przesz ło  24 mijony  
z ło ty ch ) ,  ś ląsk ie  i k r akows k ie  po 21 mi­
l jonó w z ł ,  poznańskie  —  18.5 milj .  zł., 
w a rs z a w sk ie  — 15 milj .  zł.

Z życia Związku Młodzieży 
Ludowej pow. P io trkow skiego .

W dniach 23 i 24 l u te g o  b. r.  odbył  
s ię  w P io t rko w ie  ku r s  dla pr zodo wni­
ków P. R., w k t órym  wzięl i  udział  
wszys cy  przodownicy w ilości około 80 
■osób. Związek  Młodzieży Ludowej ,  j ak 
w’ innyc h  powia tach tak  i tu ta j  zajął  
p ie rw sze  mie jsce,  zg łasza jąc  39 zespo­
łów na  ogól ną  ilość 72. Na kurs  p r z y ­
byli  związkowcy nasi  i bardzo licznie,  
a wysoki  ich poziom umysłowy j r z e ­
czowa d y s k u s ja  j a k a  wyw iązywała  się 
po każdej  p re lekc ji  świadczy  o dużem 
wyrobie n iu  społecznem.

U r o c z y s t e  o tw arc ie  kursu  rozpoczę ło  
a ię  od pr zem ów ien ia  p. s t a r o s t y  S t r z e ­
m iń sk ie go ,  poczem k u r s i s t ó w  pow. k ie ­
ro w n ik a  OTO. i KR. p. Czecha,  inst r .  
ośw ia ty  pozaszkolne j  p. Brzozowski,  
p r e z e s  t o w a rz y s t w a  ko nk u r so w eg o  P. r !  
inż. K o n s t a n t y  Dębski  i p r zeds towic ie le  
o r g a n iz a e y j  młodzieży.

P r e l e g e n t a m i  na powyższym kurs ie  
k u r s i e  między  innymi  byli:  k ierownik
OTO. i KR, p.  J ó z e f  Czech,  dyr .  fe rmy 
ro ln icze j  p. inż.  K ons tan ty  Dąmbski ,  dr. 
S t r a w iń s k i  i insp.  P. R. p. Nap iór kow ­
sk i  z Izby  Roln iczę j  .w Łodzi  i insp.  
P .  R. zarządu  woj .  Zw. Ml. Lud .  p. inż. 
T a d e u s z  Kawczak.

Bezrobotny aktor podejm ow ał  
pien iądze na poczcie w  Częstocho  
wie. B e z r o b o t n y  a k t o r  t e a t r a l n y  Wil­
h e l m  W oj c ie c h o w ic z  przybył  n a  Śląsk 
z  Wi lna  w p o s z u k iw a n iu  ja k ie gokol w ie k  
za jęc ia .  Po wielu n i e p o w o d z e n i a c h  zo­
s ta ł  bez  ś r o d k ó w  d o  życia ,  aż w k o ń ­
c u  w p a d ł  na  p o m y s ł  i o s t a t n i e  trzy zło 
t e  wpłaci ł  na  k s ią żeczkę  o s z c z ę d n o ś ­
c i o w ą  P. K. O.,  p o c z e m  do pi sa ł  z l e ­
wej  s t r o n y  cyf rę  30 tak,  że o g ó łe m  
ks ią żeczka  o s z c z ę d n o ś c i o w a  wy ka za ła  
k w o tę  303 złote.

W kilka dni  póź nie j  Wojc iechowicz  
przybył  d o  O lku sza  gdz i e  podją ł  100 
zł. a n a s t ę p n i e  zjawił  s ię w Częs tocho  
w i e  g d z ie  również  ud a ło  m u  się p o d ­
jąć  100 zł. O s z u s t w o  w yd a ło  się d o p i e ­
ro w urzędz ie  p o c z t o w y m  w Kawicach .  
W o jc ie c h o w icz  zos ta ł  a r e s z to w a n y  i 
p r z e k a z a n y  w ł a d z o m  s ą d o w y m .

Przed  s ą d e m  k a to w ic k im  t łóma czył  
s ię  tern,  że d o  p o p e ł n i e n i a  p r z e s t ę p ­
s t w a  skłoni ła  go  sk ra jn a  n ę d z a  w jak ą  
p o p a d ł  w s k u t e k  b r a k u  pracy.

Są d  skaza ł  go  na  6 m i e s i ę c y  w ię ­
z ie n ia  z z a w i e s z e n i e m  w y k o n a n i a  w y ­
ro ku  na  ok re s  3 lat po d  w a r u n k i e m ,  
ze w ty m  czas ie s u m a  300 zł. z o s t a ­
nie z w r ó c o n a  P.K.O.

¥ \ o  sp rze d an ia  w ia r ta rk a  ko lum now a z  imad 
lęm  trzechb iegow a.  W ia d o m o ś ć  ulica 
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P ięk n ość  nadafą
wyroby mag. W .  P a ź d z i o r s k i e g o

Krem „H A L IN A "  i f s  1
u su w a  piegi,  wągry ,  ż ó ł te  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA" N& 2
i d e a ln ie  p ie lę g n u je  c e rę  u su w a  z m a rsz cz k i .

Ratujcie w ło sy

„Mag" M 1 
„Mag" Jti 2

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

U żyw ajc ie  b a ls am  ziołowy 
mag. W .  P a ź d z i e r s k l e g o .

u su w a  łup ież ,  z a p o b ie  
ga w y p a d an iu  w ło só w

(n ie  fa rb a )  u su w a  
s to p n io w e  siw iznę.

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEM1A“ Bydgoszcz.

Emerytury pracowników umysł.
Jakie renty i kiedy przysługują ubezpieczonym

i ich rodzinom.
Jak  wiadomo,  ubezpieczenie  pr acow ­

ników umysłowych w Z U P U  przewiduje  
obecnie  również  r e n t y  om eryta lne .  R e n t  
t ak ich  j e s t  k i lka  rodzajów,  n ieza leżn ie  
od nich zaś może  być za s to so wa na  od­
p raw a  je dnorazow a .  Odpr awę o t rzymuje  
sam ubezpieczony,  wdowa, rodz ice  lub 
s ie ro ty  po nim ty lko  w tym wypadku,  
gdy ube zpieczonemu nie pr zys łu gu je  
prawo do r e n t y  i do pomocy l eczni ­
cze j .

R en ty  te  są c z t e r e c h  rodza jów:  i n w a ­
l idzka,  s tarcza ,  wdowia i s ieroca.

P ra w o  do wszys tk ich  tyc h  cz te rech  
pos iada  ubezpieczony lub je g o  rodz ina  
ty lk o  wtedy,  gdy  ubezpieczony pos iada ł  
60 mies ię cy  sk ładkowych pol iczalnych 
do ubezpiecza lni .  Je ś l i  w ubezpieczeniu  
nas tąp i  p r z e r w a  18 mies ięczna ,  wtedy 
po pr zedn ie  miesiące składkowe nie  są 
pol iczalne .  Do p r z e r w y  nie wl icza się 
je d n a k  okresu  p ra cy  i poszukiw an ia  za­
jęc ia  pr zez  P a ń s t w o w y  U r z ą d  P o ś r e d ­
n ic twa  Pra cy .

W raz ie  ponownego ubezpieczenia ,  
na s t ę p u je  pr zyw ró cen ie  daw nyc h u p ra w ­
nień po przebyciu  nowego okresu  ub ez ­
p ieczenia .  Tak więc np. po 5- le tn ie j  
p r ze rw ie  w ubezpieczeniu  przywrócone  
zos ta ją  dawne  uprawnienia ,  j eś l i  ub ez ­
p ieczony p rzeb ęd z i e  w ubezpieczeniu  
ponownie rok.

P r a w o  do odp rawy je d n o razo w e j  
przy s ł u g u je  wówczas,  j e ż e l i  ubezpieczo­
ny  p rzeb y ł  w ubezpieczeniu  mnie j  niż 
60 mies ięcy  sk ładk owych,  pol icza lnych 
do ubezpieczenia .  P r a w a  do odprawy 
t rac i  s ię  po 18 mies ięcach  pr ze rw y .

R e n t a  inwal idzka  pr zy s ł u g u je  ubez­
p ieczonemu wrazie powst an ia  n ie zd ol no ­
ści do pracy  wsku tek  ułomnośc i  lub u- 
padku si ł  f i zycznych albo umy słowych 
poniżej  50 proc.  zdolności  osób zd ro­
wych o pod obnem uzdoln ien iu  zawodo- 
wem.

R e n t a  s t a rc za  p r zy s łu gu je  po ukoń­
czeniu 65 lat ,  n ie za leżn ie  od zdolności  
do wy ko ny wan ia  zawodu.  P r z y s ł u g u j e  
ona  rów nie ż  mężczyznom po ukończeniu  
60 la t  życia o i le p rzebyl i  w ubezp ie­
czeniu  480 mies ięcy  (40 la t )  s k ł a d k o ­
wych,  kob ie tom zaś także  już  po u k o ń ­
czeniu 55 l a t  życia,  j eś l i  m a j ą  420 m ie ­
s ięcy  (35 la t)  sk ładkowych.

Zonie ,  dzieciom lub rodz icom u b e z ­
p ieczonego p rz y s łu g u je  odp rawa j e d n o ­
ra zow a  ty lko  w r az ie  śmierc i  ube zp ie ­
czonego .  Lecz wdowa nie o t r zy m u je  od­
p raw y  je d n o ra z o w e j ,  j e ś l i  owdowiała  
przed  upływem 6 mies i ęcy  od da ty  z a ­
warc ia  małżeńs twa ,  z w y ją tk ie m  w y ­
padku,  gdy  zgon ubezp ieczonego n a s t ą ­
pił z p rz yc zyny  wynik łej  ju ż  po z a w a r ­
ciu ma łżeńs twa .  Również  nie o t r zy m u je  
wdowa od pra wy  ani r e n ty ,  j eś l i  ub ez ­
p ieczony l iczył  l a t  55 w chwil i  zawar  
eia małżeńs t wa ,  da le j  j eśl i  o t rzymywał  
r e n t ę  inwa l id zką  albo s t a r c z ą  oraz  jeś l i  
rozdział  m a łż eńs tw a  n as t ąp i ł  z winy 
żony.

R e n t a  inwal idzka^ i s t a r c z a  
sk łada  s ię  z kwoty  zasadnicze j  i kwoty  
wzros tu .  Kw ota  za sadn icza  wynos i  40 
proc.  p r z e c i ę tn e j  ubezpie czenio we j  p ła ­
cy za cały ok re s  ubezpieezonia .  Kwota  
wzros tu j  wynosi  po pr ze b y c ia  10 l a t  w

ubezpieczeniu  po 1/6 proc.  za każdy 
dalszy miesiąc  ube zpieczenia  (2  proc. 
rocznie) .  A za tem —  po 20 la tach  ubez 
p ieczony będz ie  miał  p rawo do 40 proc. 
kwoty z sadnicze j  i 20 proc.  kwoty  
wzros tu ,  czyli  że j e g o  r e n t a  inwal idzka  
i s t a r cza  wyniesie  60 proc.  p r zec ię tny ch  
zarobków.

R e n t a  wdowia  wynosi  3(5 r e n t y  
inwal.  lub s ta r cze j ,  j a k a  przys ług iwałaby  
danemu ubezpieczonemu,  r e n t a  s i e roca  
zaś —  115, a dla s ie ro ty  zupe łnego  — 
2[5 r e n t y  inwalidzkiej  lub s ta rcze j .

Wdowa o t r z y m u ją c a  r e n tę ,  w yc ho­
dząc ponownie  zamąż,  o t r z y m u je  j e d n o ­
razowo 3 le tn ią  r e n t ę  i t rac i  p r aw o do 
da lsze j  r e n ty .  Kobie ta  ubezpieczona  w 
c iągu  n a jm n ie j  60 mies. ,  wychodząc  
zamąż  przed  upływem roku  po u t rac i e  
zajęcia,  albo też  jeś l i  us tąp i  z p racy 
p rz ed  upływem roku od daty zawarc ia  
m a łż eńs tw a  — ma prawo do zwrotu  po 
łowy wpłaconych  sk ładek  em e ry ta lu y e h .

P r e t e n s j e  do r e n t  można  zg łaszać  
w c iągu  la t  5. a do j e d n o r a z o w e j  od ­
p raw y i zwrotu  sk ładek  przez  rok,  p r e ­
te n s j e  w sprawie  zas ' lku  w c iągu  pół 
roku.

NOTATNIK.
Cyfry mówią.

G d y  cyfra ub ezp ie czo n y ch  w k a ­
sa ch  cho rych  w p o r ó w n a n i u  z rok iem
1930 sp a d ła  o przesz ło  15 proc. ,  to  wnio 
s e k  jasny:  ludz ie mn ie j  p r acu j ą .  Bo 
c h y b a  n ie  m n ie j  chorują ,  j a k  to  d o w o ­
dzą  złośliwi, że ludzi już nie s tać  na  
c h o r o b ę .

W y m o w n e  są  cyf ry w p ły w ó w  z t y ­
tu łu  s k ła d e k  ube zp ie cze ni owych :

W p ły w y  te  w ynos i ł y  w r 1929 o k o ­
ło 300 milj.,  w r. 1930 —  295 milj.  zł., 
w r. 1931 —  258 milj.  zł., w r. 1932 —  
213 milj.  zł., w r. 1933— nie przekroczą  
200  milj.  zł.

R ów no le g le  sp ad ły  św ia dczeni a  i 
wynos i ły  w r. 1930 —  231 milj.  zł., w r.
1931 — 199 milj.  zł., w r. 1932 154 
milj .  z ł , w r. 1933 około  130 milj.  zł.

W y m o w ę  sw ą  p o s ia da ją  i cyfry z a ­
ległości  u p r a c o d a w c ó w .  Za leg łośc i  t e  
wyraża ły  się k w o tą  w r. 1929— 68 milj.  
zł., w r. 1930—8 4  milj. zł., w r. 1933 
— 130 milj.  zł.

M a t e m a t y c z n i e  pozyc je  te  u z u p e ł ­
n ia ją  s ię : s y s t e m a t y c z n e  z m n ie js zan ie  
s ię  l iczby u b e z p i e c z o n y c h  na  w y p a d e k  
cho roby ,  z m n ie js z a n ie  się w p ły wów z 
ty tu łu  s k ł ade k  u b e z p ie c zo n y c h ,  s p a d e k  
ś w ia d c z e ń  i r ó w n o m i e r n y  wzros t  z a d ł u ­
ż eni a  p r a c o d a w c ó w  z tytu łu  tych  u b e z ­
p ieczeń .

M a t e m a t y k a  ścisła,  a le  bardzo ,  b a r ­
d zo  s m u t n a .

ZĘBY, korony , i ro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E H T Y S T A

U nikajcie  p a r ta c z y  dentyst.ycynych gdyż 
im n ie  w o lno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w  
ks ięgarn iach ,  w  A dm inis tr .  p ism a  .C z y ­
stość* lub  od au to ra  L ek a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr. 10.

Z  3CHJUU.
Usilowane porwanie 

żony prezesa ZwiązKu 
powstańców polskich.

Wiel ką  sen sac ję  wywoła ła w Kró lew 
sk ie j  Hucie wiadomość  o usi łowanem 
porwaniu  żony prezesa  mie jscowej  g ru  
py Związku  P o w st ańców  Śląsk ich,  Aa- 
ton iowe j  Szos takowej .

Szostokowa,  zamieszka ła  w K r ó le w ­
skiej Hucie przy ul. Glowaekiego 3 , wy 
szła w sobotę  przed południem po zaku 
py do mias ta .  Na ul. Wolnośc i  z a t r z y ­
mał  s ię  p rzed nią  samochód,  ze z na ­
k iem W 11444; z samochodu wysiadł  
j a k iś  n i ez nany  mężczyzna  i oświadczył  
Szostakowej ,  że mąż  je j  złamał w Kato 
wicach nogę  i prosi ,  aby na ty c h m ia s t  
udała  s ię do Katowic ,  celem odwiedze­
nia go .Mężczyzna  zaproponował  jej  p rze  
w iez ien ie  samochodem do Katowic.  Szos 
ta k o w a  zaskoczona,  oświadczyła,  że mu 
si p rz ed te m  zawiadamić  rodz inę  i że do 
Katowic ew en tua ln i e  uda się au tobusem.  
Wówczas  n ieznany  nap as tn ik  chciał  s i łą 
wsadzić  Szos takow ą do auta,  lecz ta  
wszczę ła  krzyk,  a napas tn i k  wsiadł  do 
samochodu i szybko odjecha ł .

Zawiadomiona  policja rozpoczę ła  d o ­
chodzenie ,  celem wyj a śn ie n i a  te g o  z a ­
gadkow ego zajścia.  J e s t  ono żywo na  
t e r e n i e  Królewskie j  Hu ty  k am ent ow ane .

Samobójstwo żołnierza
z powodu nieotrzymania awansu.

W sobotę  przed  południem obieg ła  
P rzem y ś l  wiadomość o t r ag iczne j  śmie r  
ci młodego  22 - le tn iego  st .  s ze re go w ca  
10 dyw. ż a n d a r m e r j i  w P r z e m y ś lu  Józe  
f& Gonciarza .  Goneiarz  wraz z ko l e g a ­
mi miał  p r ze j ść  w nadchodzący  ponie­
dz ia łek do reze rw y.

Goneiarz wniósł  p rzed  paru  t y g o d ­
niami podanie  do 5 p. s trz .  po d h a la ń ­
sk ich o p rzy jęc ie  go w c h a rak te rz e  za ­
wodowego. P od ani e  to zostało uw zg lę d ­
n ion e  i Goneiarz  miał  w na jbl iższy  po­
n iedz ia łek  p rze jść  do 5 p. s t rz .  podha- 
hańskich.

W sobotę  ogłoszono w rozkaz ie  5 
dyw. żand.  nominac je  dla zwolnionych.  
Koledzy Gonciarza  o t r zyma l i  g topień 
kapra la .  Gonciarza  j e d n a k  pominięto.

Goneiarz tak  się tern prze ją ł ,  że gdy  
rano  o godz.  5 powróc i ł  ze s łużby do 
koszar ,  położył  się do łóżka,  przyłożył  
lufę ka rab inu  do podbródka  i palcem 
od nogi poc iągną ł  za cyngie l .  Kula  prze  
biła do lną szczękę  i u tkwi ła  w czaszce,  
powodując  na ty c h m ia s to w ą  śmierć  despe  
ra ta.  Wszelki  r a t u n e k  okaza ł  s ię  darem  
nym. Goneiarz był synem u rzęd n ik a  t u ­
te j s z e g o  m a g is t r a tu .

Pociąg zmiażdżył 
furmankę z 5 osobami.

Ub. nocy przejazd  kolejowy przy ul. 
Nowopańskie j  w Lodzi  był  t e r e n e m  s t r a  
sznego  wypadku.

P rz e z  t o r  p rze j eżdża ła  furmanka ,  na 
k t ó re j  s iedziało pięć osób. W tym m o ­
m encie  n a d je cha ł  poc iąg  od s tac j i  Karsz  
nice,  k t ó r y  wpadł  na wóz, miażdżąc  go 
zupełn ie .  J e d n a  osoba,  zna jdu jąca  się 
na  wozie,  zos ta ła  na  miejscu zabi ta ,  d ru 
gi  p a sa że r  dog or yw a  w szp i ta lu ,  a t r z y  
pozos tałe  osoby  zos ta ły  ciężko ranne .  
Tłum,  k t ó r y  się zbiegł ,  usi łował doko­
nać samosądu  nad kolejowcami .  Dopiero 
zaa la rm ow an a  pol icja p r zyw róc i ł a  porzą  
dek.

Kobiety organizatorkami 
szajki węglokradów.
Od dłuższego  czasu g ra so w a ła  na  no 

wej l inj i  ko lejowej  H e r b y — Gdynia  do­
brze  zo rganizowana ,  n i eu ch w y tn a  sza jka  
z łodz ie j ska  „spec ja l izu jąca  s ię “ w k r a ­
dz ieżach  w ęg la  z poc iągów towarowych.  
Sza jka ta  mia ła  swoich członków we 
w szys tk ich  okol icznych m ia s te czkach  
kujawskich ,  a k r adz ion y  węgie l  sp rzed a  
wany był  p rz ew ażn ie  wśród  ro ln ików i 
b ie dnych  wieśniaków.

Z a rządzo na  wie lka  obława przez  wła 
dze pol icyjne dała w p r o s t  r e w e la c y jn y  
wynik ,  gd yż  g łówny p r o c e n t  a r e s z t o w a ­
nych  na g or ącym  uczynku kradz ieży  
„bok s je rów* s ta now ią  kobie ty.  Na  l inji  
kole jowej  Ja n ik o w o — Dziarnowo a re sz to



. S Ł O W O *

wano P e l a g j ę  Cho jn acką  z Pakości ,  oraz 
rodz eńs tw o  Józefa  i Roza l ję  P a lk ó w  z 
Pakośc i .  Na  l inj i  In o w ro c ła w — Janikowo 
p rz y t r z y m a n o  na  go rący m  uczynku k r a ­
dz ieży J a d w i g ą  S i lną  z Gebni,  F r a n c i s z  
kę  Ka źmi e ro ws ką ,  N ep omucenę  W i tk o w ­
sk ą  i Zof ję W i t k o w s k ą  z Pakości .  P o ­
nad to  a r e sz to w ano  na  l inj i  kole jowej  
Ch e łm ie — Inowrocł aw na  go rą cym uczyń 
ku kra dz ieży  w ęgl a  Anton iego  Ćerec-  
kiego.

Aresz to wa nyc h  osadzono w wi ęz ie ­
niu ś ledczem w Inowrocławiu.

Ścigany koniokrad zabił 
się o wystającą gałąź.

W e wsi Ta ta ryszk i ,  gm. ja źw ińs k ie j ,  
ze s t a jn i  j e d n e g o  z gospod arzy  skradz io  
no konie.  S y n  właśc ic ie la  koni  zauw a­
żył  j e d n e g o  z koniok radów i popędz ił  
za nim w s t r o n ę  lasu. Koniokrad ,  ucie- 
ka j ąc  przed  pościgiem,  w n iezrozumia ły  
sposób  ude rzy ł  s ią  w g łowę o w ys t a ją -  
eą ga łąź  dr zew a  i zabi ł  s ię na miejscu.

S twierdzono,  źe j e s t  to n ie jak i  Wło 
dz imie rz  Hajczuk ,  pa robek  z sąs iedni e j  
wsi.

Radion- do „wywabiania" 
pieniędzy z PKO.

W W ars zaw ie  zakończono ś ledz two 
w na jw iększe j  z do tychczasowych sp ra w 
o podejmo wan ie  p ien ię dzy  przy  pomocy 
fa łszywych książeczek  oszczędnośc io­
wych PKO.

Org a n iz a to ram i  sza jki  byli:  S tan is ł aw  
D ąbro w sk i  i F e l ik s  Kasprzak ,  k tó r z y  
podro b iw szy  27 ks iążeczek ,  zdołal i  w 
r o z m a i t y c h  mia s ta ch  podjąć k i lkadz ie­
s i ą t  t y s i ę c y  złotych.  Na jwięce j  p ienię ­
dzy wydos ta l i  f a ł sz erze  w u rz ędach  
pocztowych na  t e r e n i e  Lwowa.

W re s z c ie  k t ó r e g o ś  dnia j e d n a  z po- 
mocuic  fa ł szerzy  prz yby ła  po odbiór  
p ien iędzy  do urzędu  pocztowego przy  
ul. Nowioiarsk ie j  w Warszawie .  D z iw ­
nym zbieg iem okolicznośc i osz us tk a  mia 
ła nazwisko  Radioo.

I  rzędnikowi  poez towemu wydało się 
p o d e j r z a n e  takie nazwisko,  wobec czego 
po łączył  s ię  z cen t r a lą  PK O  dla s p r a w ­
dzenia  kon ta  i w t e n  sposób  s tw ier dz i ł  
fa ł szer s tw o.  R ad ion ów oę  z a t r z y m a n o  i 
dzięki  t em u pol ic ja  zdołała z l ikwidować  
całą sza jkę .

Nr. 59

LIKWIDACJA SZAJKI „KRWAWEGO SZW ARCA"
w kieleckiem.

Kie lec kie  władze po l icy jne  dokonały 
w tych  dniach  s e n s a c y jn e j  l ikwidacj i  
g r o ź n e j  sza jki  bandytów,  k tó r a  od wie­
lu mies ięcy  t e r o r y z o w a ł a  ludność pow. 
k ie leck iego  i k rakowsk iego .

Zl ikwidowana  sza jba  na leża ła  do n a j ­
g r oź n ie j s zych ,  j a k ie  w o s t a tn ic h  la tach  
zo towano,  a p rzywódca  te j  szajki  zwany 
p r z e z  ludność  . k r w a w y m  Szwa rcem ",  
p rz y p o m in a  os ławioną  przed  la ty  postać  
ba ndy ty  Pan icza .

B anda  dokonała  wie lkie j  i lości  napa  
dów rab unk ow ys h ,  z k t ó r y c h  n a j g r o ź ­
n ie j szym był  napad  na dwór  węd ry chow  
ski w Droże jowicach  pow. p inczowskie-  
go  w l i s topadzie  ub. roku ,  k tó ry  to n a ­
pad p rz e m ie n i ł  s ię  w r e g u l a r n ą  b i twę  
między  bandytam i  a s łuż bą  fo lwarczną,  
zo rg a n iz o w a n ą  przez  p isa rza  dworsk iego .

Bandyci  p rzy  g ę s t e j  wymian ie  s t r z a ­
łów obrabowal i  dwór ,  z ab i e r a j ąc  znaczną  
g o tó w k ę  i b i ż u t e r j ę ,  poczem j e d n a k  z o ­
sta l i  p rzez  s łużbę  wyparc i.  Głośne r ó w ­
nież m o r d e r s t w o  bo g a te g o  kupca  Le j -  
zora  T aubenb lu m a  w Bu sku-Zdro ju ,  j a k  
rów n ie ż  napad na  p le ban ję  ks. Kos tur -  
kiewicza,  były t a k ż e  dzie łem te j  bandy.

Sza jka  „ k rw aw ego  Szwarca*  zaopa­
t r z o n a  w broń,  pos iadując a  wszędz ie  ci­
chych  popleczników, udz ie la jących  je j  
poparc ia ,  dług i  czas u p rawia ła  swą dzia 
łalność,  u jawniając  n iezwykłą  ruehliwość .  
Władze  mimo obław pol icy jnych  nie były 
w możnośc i  ująć n i e u c h w y tn y c h  p r z e ­
s tępców.

Wreszc i e  z końcem lu te go  br.  p o d ­
czas obławy w pow. p ińczowskim cała 
band a  w l iczb ie  8 Judzi wpadła  w ręce  
policji .

„K rw aw y Szwarc"  po t ra f i ł  s ię j ednak  
uwoln ić  z a resz tu ,  rwąc ka jdanki  i bi jąc 
okn- .  Mimo za rz ą d zo n e g o  pośc igu p r z e ­
padł  bez wieści .

Wiadomość  o Szwarcu  doszła na jn ie  
s po dz ie w ani e j  do przód.  R o m a n a  Zięby ,  
kom. post .  w Wiśl icy.  Po dczas  obchodu 
okol icy dowiedzia ł  s ię on, że „k r w a w y  
Szwarc"  zn a laz ł  sobie  k ry jó w k ę  we wsi 
Dęb iany  w pow. p ińczowskim i że tam 
u włośc ian in a  Gis łowskiego  p r z y g o t o w u ­
j e  p lany  no wego  napadu .  P on ie w aż  każ 
da m inu ta  g r a ł a  tu ta j  rolę,  a przód.

Zięba  odda lony od s w ego  p o s t e r u n k u  
był  o 8 km., po s ta now i ł  działać Ba wła ­
sn ą  rękę.  P r z e b r a ł  s ię  w ubr an ie  cy 
wi lne  i do b raw sz y  sobie  dwóch p r z y ­
go d nyc h  t o w a r z y s z y  z pośród  włośc ian 
r u s r y ł  na poszukiwanie  bandyty .

Kiedy ten  imp ro wizow an y  pa t ro l  z a ­
pukał  do cha ty  w k t ór e j  uk ryw a ł  się 
„krwawy Szwarc" ,  d rzwi  o t w o rz y ł  o s o ­
biście poszuk iwany zbrodniarz,  ua  k tó ­
r e g o  Zięba  odrazu się rzucił ,  ma ją c  n a ­
d z ie ję  u jęc ia go bez  użyc ia  broni .

W walce b a n d y t a  zdoła ł  j e d n a k  wy ­
dobyć  r e w o l w e r  i p rz echy l iw sz y  lufę 
p rz ez  ramię ,  s t rze l i ł ,  t ra f i a j ąc  Ziębę  w 
g łowę.

P r z y t o m n y  pol ic j an t  mimo, że śm ie r  
t e in ie  ranny ,  ró w n ie ż  dobył  r e w o lw e r u  
s t r z e l a j ą c  za uc ieka ją cy m  bandytą ,  k t ó ­
remu  kula p rz e s y ł a  p ie rś .

K rw a w y  Szwarc  m a r t w y  zawis ł  na  
płocie,  p rzez  k t ó r y  us i łował  p rzeszk o-  
czyć.

Onegdaj  r a n n e g o  przód.  Z i ębę  p r z e ­
wiez iono  samolo tem do szp i t a l a  św. Ł a ­
zarza  w Krakowie .  Tu n a ty c h m ia s t  dr.  
Z bo rczyń sk i  p r z y s tą p i ł  do operac j i ,  
s twie rdza jąc ,  że Zięba  ma p r z e s t r z e lo n ą  
le w ą  skroń ,  a kula u tkw i ła  w mózgu.  
S ta n  r a n n e g o  j e s t  bardzo  ciężki .

Piłą stolars&ą
poderżnął sobie gardło.

W okro pn y sposób  pozbawi ł  s ię  ż y ­
cia mieszkaniec  wsi Miekiewicze  pod 
Ba ranowiczami ,  21- le tni  W ło dzimie rz  K a ­
losza.

Cierpiąc od d łuższego  czasu n a  s i lny 
r o z s t r ó j  nerwowy,  p o d e rż n ą ł  sobie g a r ­
dło p iłą s to la r ską .

N ie szczęś l iwego  w s t an ie  b e znadz ie j ­
nym prz ewie z io no  do szp i t a l a  w Bara-  
nowicacb .

Badacz norwesKi
odKrył nowy ląd.

Norw esk i  badacz,  L a r s  C h r i s te n se n ,  
k t ó r y  powróc i ł  ze swe j  a n t a r k t y c z n e j  
ekspedycj i ,  oświadczył,  że pod 72 st .

szerokośc i  południowej  od k ry ł  now y ląd- 
k t ó r e g o  w y brz eże  ma 240 kim. d ługośc i .  
C h is te n s e n  nazwa ł  now ą z iemię  „ P r i n ­
cess  As t r id  L a n d ”.

P o z a t e m  w mie jscach ,  ozn aczo nych  
na  ma pach  ja k o  ląd s ta ły,  s t w i e r d z i ł a  
ek sp ed y c ja  obecność  morza ,  k t ó r e g o  
g łębokość  dochodzi do 3,000 mtr .

RAD JO.
W A R S Z A W A  14 m a r c a

7.00 S y g n a }  c z a s u  7.03 G im n a s ty k a .  7 2 0  
P ły t y  g r a m o fo n .  7.33 D z i e n n i k  p o r .  7.40 P ł y  
t y  gramof.  7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o w e g o .  
8.00 P r o g r a m  na  d z i e ń  n a s t ę p n y  11.40 C o ­
d z i e n n y  P r z e g l ą d  P ra sy  P o l s k i e j  11.50 R e ­
p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h  11.57 S y g ­
n a ł  c z a s u .  12.05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  12.30 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.33 P ły ty  g r a m o ­
f o n o w e ,  12.55 D z i e n n i k  p o ł u d n .  15.25 W i a ­
d o m .  o e k s p o r c i e  p o l s k i m  15.3o W i a d o m o ś ­
ci g o s p .  15.40 R e c i t a l  fo r te p ia n .  16.10 P r o  
g r a m  dla  d z i e c i .  16.40 S k r z y n k a  - p o c z to w a "  
16.55 P o l s k a  m u z y k a  l u d o w a .  17.50 S k r z y n ­
ka  p o c z t o w a  r o ln ic z a .  18.00 „ Ż y c ie  w  c z u ­
ł o ś c i a c h  z i e m i ”. 18.20 M u z y k a  l e k k a .  19.00  
P ro g r a m  na d z i e ń  n a s t ę p n y  19 05 R o z m a i ­
to śc i .  19.25 F e l i e t o n  l i t e r a c k i ,  19.40 W i a d o m .  
s p o r t o w e .  19.47 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20 00  
M yśli  w y b r a n e .  20.02 X I N - t y  k o n c e r t  z  c y ­
k lu  „ M u z y k a  N i e p o d l e g ł e j  P o ls k i" .  20.45 „O 
j a k ą k o l w i e k  p o s a d ę " ,  f e l j e t o n ,  21,05 T r a n ­
s m i s j a  z  W i ln a .  92.00 O d c z y t  z  K ra k o w a  
22 20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  23.00 W i a d o m o ­
śc i  m e t e o r ,  d la  k o m u n  lo tn .  i k o m u n ik ,  
p o l i c y j n y .  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W IC E  14 m arca
7.00 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.35 

P ro g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  11.40 C o d z .  P r z e g l .  
p r a sy  p o l s k i e j  z W a r s z .  11.50 W i a d o m .  bie" 
ż ą c e  11.57 S y g n a ł  c z a s u  12.05 P ł y t y  g r a m o ­
f o n o w e  12.30 W ia d o m o ś c i  m e t e o r ,  z W arsza  
w y .  J2.33 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  12.55 D z .  p o -  
p o łu d n .  15.20 G ie łd a  z b o ż .  i t o w a r ,  w  K a t o ­
w i c a c h  15.25 T r a n s m i s j e  z  W a r s z a w y .  16.40 
S k r z y n k a  p o c z t o w a .  16.55 P o l s k a  m u z y k a  
lu d o w a  z  W a r s z .  17.50 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  
18.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z .  19.00 P r o g r a m  
n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.05 R o z m a i to ś c i .  19.10 
P o g a d a n k a .  19 25 T ra n sm . z W a r s z a w y .  19,43 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.47 T r a n s m i s j a  z  
W a r s z .  22.20 P ł y t y  g r a m o fo n .  23.00 S k r z y n ­
ka  p o c z t o w a  w  j ę z .  f r a n c u s k im .

U gr. k o s z t u j e  p r a n ie  k o ł n ie r z y k a  z  p o ­
ł y s k i e m  w i e d e ń s k i m ,  50 gr .  o d  k o s z u ­

li s z t y w n e j ,  r ó w n i e ż  s ta n ia ło  c z y s z c z e n i e  
g a r d e r o b y .  P r z y j m u j e m y  f iranki d o  p r a n ia  
i n a p i k a n i a  o r a z  f a r b u j e m y  kurtk i  s k ó r z a ­
n e .  C h e m i c z n a  P r a ln ia  „ K r y s z t a ł ” u l ica  B e r  
ka J ó s e l e w i c z a  Ns 2.

To k a r n ia  n o w a  m a ła  d o  s p r z e d a n i a .  W i a ­
d o m o ś ć :  u l i c a  M ic k ie w ic z a  54.

A RC HIB ALD  CLA VERIN G GUNTER.

I I I
POWIEŚĆ.

Ty mc zasem m i g r e n a  E th e l i  j ako ś  
p rz esz ła  odrazu,  p a n ie n k a  wbiegła  do 
sa n k t n a r j u m  lo r d a  Lincoln .

—  Ojczulku! —  zawoła ła  r a d o ś n ie — 
ze jdź  do b ib l jo tek i .  On tu zdąża.  Z oba­
czyłam go  p rz ez  okno.

—  On... K to  tak i?  —  s p y ta ł  ojciec,  
obudzony nagle  z drzemki.

K tó ż ,  j a k  n ie  Karol . . .  P a p a  się 
je s z e z «  py ta ?  P r ę d z e j ,  p rzędzej . . .  
P r o s z ę  go ty lko  do b rze  przy jąć . . .  p r o ­
szę  mu pomóc do zwierzeń . . .  Wszak  
papuś  rozumi e ,  j a k  to  t r u d n o  pros ić  
o jca o...

—  T r u d n i e j  z apew ne ,  niż p ros ić  o 
to samo có rk ę  —  r z e k ł  Jord Lincoln ,  
g ładząc  j a s n ą  g ł ów kę  sw e j  oblubienicy.

—  O! bez por ó w n an ia  t r ud ni e j  —  
zawoła ła  z prze jęc i em.  —  A więc d o ­
brze.  Ojciec  mu pomoże?  Z r e s z t ą  po 
co j a  s ię  niepokoję . . .  N ik t  s ię  nie po­
t ra f i  oprzeć  prośb om Karola. . .  Ręczę ,
że ojciec pokocha  go  od ra zu  i rzuci
mu się  c a  szyję. . .  bo z nim inacze j  nie
można. . .  Ach! co j a  p lo tę?  —  zawoła­
ła,  ob lewając  s ię  ru m ie ńc em  na  wsp om­
n ien i e  podobnego w y le w u  uczuć.  —  A 
n ie ch że  go ojc iec za d ług o  nie t r z y m a  
—  dodała  —  proszę  go  pob łogos ławić  
i p r zys ł ać  do mnie. . .  j a  j u ż  r e s z t ę  bio­
r ę  na siebie.

Zaprowadziwszy  lor da  L in c o ln a  do 
b ib l jo tek i ,  d rzwiami  oszk lonemi  w yb ie ­
g ła  do ogrodu .

Ida  tak  by ła  z a j ę ł a  ks iążką ,  że n ie  
s łysza ia  wcale  te j  ro zm ow y,  prowadzo-  
ne j  półgłosem.

Nagle  do uszu j e j  dolec ia ły s łowa

okropne ,  k tó r e  j ą  p r zykuł y  do m i e j ­
sca.

—  Wszak  pan j e s t  P e r c y  L incoln ,  
były sędz ia?  —  py ta ł  Karo l  E r r o l  g ło ­
sem zmien iony m,  och ry p ły m .

—  A pan coś za j e d e n ?  —  rzekł  
lo rd Lincoln  os tro ,  bo młodz ien ie c  
p r zem aw ia j ąc y  do n iego w sposó b  tak  
dz iwny,  m e  w ygląda ł  wcale na  konku- 
k u re u ta ,  był  po ta rg au y ,  z akurzony ,  
wzrok  miał  błędnv.

J e s t e m  Karol  E r r o l  —  oświadczył—  
s yn  Ralfa,  ska zanego  na  g a l e r y  przed  
la ty  t r z j d z i e s t n  za kradz ież  z włama 
n iem.  P a n  odczyta łeś  mu wyrok .  Do ­
wiedz ia łem się o tem wczora j  dopiero .

Lo rd  Lincoln osłup ał.
—  Moja  córka ,  moja  b iedaa  córka! 

—  j ę k n ą ł  po chwil i .
—  S krad łem  się tu,  j a k  z łoczyńca— 

mówi ł  Karol ,  nie zważa jąc na  je go  s ło­
wa. —  Pr zez  całą noc ta  myśl  s t r a s z n a  
t r a p i ł a  mnie,  j a k  zmora,  oswoić s ię  z 
n ią  n ie  m ogę  i nie oswoję  n igdy . . .  j a  
nie  śmi em  ludz iom sp o j r zeć  w oczy...  
Niech  mi pan  wierzy ,  żem o niczern 
do tąd  nie wiedział . . .  j eś l i  w nio sę  do 
pa ń sk ie j  rodziDy s m u t e k .. zawód,  to 
n ieświadomie . . .

Glos mu się załamał .
—  L o r d z ie  Lincoln  —  mówi ł  b ła ­

ga ln i e  — ojciec mój  j e s t  n i ew inny .  W 
imię sprawiedl iwośc i ,  p r z e z  wzgląd  na 
pańs ką  córkę,  pomóż mi pan w y k r y ć  
prawdę .

—  E t h e l o ,  mo ja  b iedna  E t h e l o  —  
m y ś la ł  ojciec — j a k ż e  j a  cię od tego  
bólu u s t r z e g ę .

—  Czy znane  są panu  okol icznośc i ł  
to w a r z y s z ą ce  tem u skazauiu  —  s p y t a ł  
E r r o l .

—  Nie —  brzmia ła  odpowiedź. !
—  A da ta?
— O ile p a m ię ta m ,  s ta ło  s ię  to w 

roku  1850.
Sądownik  podszedł  c hw ie jn ym  k r o ­

k iem do je d n e j  z półek  i wśród  wielu

pap ie ró w  wydobył  j a k i e ś  ak ta  z a k u r z o ­
ne. Poło ży ł  j e  n a  s to le ,  zaczął  p r z e ­
rzucać  kar tk i  pośp iesznie.

—  Ral f  E e r r o l  —  czyta ł  —  r. 1880... 
Bank  J e f f r e y  i S tevens . . .  k radz ież  z 
w łaman iem.  Widzę,  źe p rz e c z y ta łe m  
okol icznośc i  ł ag o d zące  na  ko rz yś ć  s k a ­
zanego  —  podnosząc  g łowę.  —  Ale  s ę ­
dz iowie pr zy s i ęg l i  uzna l i  go  winnym.  
U sp oku j  s ie  pan i s łuchaj :

„R a l f  E r r o l ,  l a t  25, żon a ty ,  u r z ę d ­
nik w banku J e f f r e y  i S te ve ns ,  F l e e t  
S t r e e t ,  Londyn:  os ka rż on y  o kradz ie ż  
s tu  su w erenów ,  znaczony ch  w sposó b  
n ie zwyk ły . . . ”

—  Z n a jd u ję  tu  —  ob jaśn i ł  lo rd  
Linc oln  —  opis szczegółowy ty ch  m o ­
ne t .  Na każde j w y b i t y  j e s t  ro k  1849, 
a pomiędzy  4 a 9 j e s t  mały k rz y ż y k  
tak ie go  kszał tu  i wielkości  -f-.*

Gdyby sędz ia  i K a ro l  byli  mnie j  
p rze jęc i  t ą  rozmo wą ,  by l iby us łysze l i  
w t e j  c łnr i lu  o k rzyk  zdziwienia ,  wy­
chodzący z są s i edni ego  pokoju.

„ P o d s ą d n y  —  czyta ł  da le j  lo rd  L i n ­
coln —  zos ta ł  a r e s z t o w a n y  na  parowcu,  
p ły ną cy m do A u s t r l a j i .  Po m ię d z y  je g o  
pakun kami  zna lez iono  70 m o n e t  t ak  
zna czony ch  ze 100, k t ó r e  ukrad ł .  30 
b r a k u ją c y c h  do s t a ły  s ię  zapew ne  j e g o  
wspólnikowi ,  pos ługaczowi  b iurowemu,  
Samm y P o t t s ,  k t ó r y  t e g o  sam eg o  dnia  
zniknął . . ."

Po  za p o r t j e r ą  ro zb rzm ia ł  znowu 
ok rzyk  zdumienia .

—  Sammy P o t t s  — po w tó rz y ł  K a ­
rol  g ł ose m oc h ry p ły m .  —  Ojc iec mój 
wymieni ł  to samo nazwisko .

„Zez  ianie J o n a s z a  S te vens ,  k a s j e r a  
bank ow ego — czy ta ł  da le j  sądownik  —  
powinno  być d a cyd u jącem  w te j  s p r a ­
wie.  K a s j e r  ów świadczył ,  iż t e  mo ­
n e t y  na u m y śl n i e  w t e n  sposób  p o z n a ­
czono,  aby w ykry ć  sp ra w c ę  duże j  k r a ­
dzieży,  s p e łn io ne j  poprzednio,  a n iewy-  
k r y t e j .  Jo nos z  S t e v e n s  przemawia ł  za 
podsądnym tak  go rąco  i wymow nie ,  źe

wielu pr z y s i ę g ły c h  wzruszył" .
—  Widzi  pan —  zawołał  E r r c l  —  

te n  w n iewinność  o jca mego  wierzył .
—  D ok u m e n ty  n ie  w y kazu ją  t ę g a  

byn ajm n ie j  —  mówił  sądow nik , p r z e ­
rzucając dale j  ak ta.  —  Oto  z e z n a n i a  
podBądnego:

„Mia łem zam ia r  w ye m ig ro w a ć  do 
Au s t ra l j i ,  l ecz  wiedząc ,  że rodz ice  mo ­
jej żony sprzec iwiać  mi s ię  n ie  będą* 
p o ta j e m n ie  kupi łem b i le ty  na okręt* 
odpływający  do Melbournu;  z ab raw szy  
oszczędności  do, ze s to fun tów w z ło­
cie,  poda łem s i ę  zo dymis j i  w b i u r z e  
J e f f r e y  i S t ev en s .  W o r e c z e k  z temi  
p i en iędzmi  włożyłem do szuf lady  m o j e ­
go s to l ik a  w b iurze.  Gdy nadesz ła  
chwila  odjazdu,  posze dłe m do biura*, 
d rzwi za s ta łem  o tw a r te ,  j a k  s ię  okazało* 
z os ta ły  w y ła m ane ,  wyją łem mój  w o r e ­
czek i uda łem się na  ok rę t ;  oczekiwała  
mn ie  ju ż  tam moja  żona.  Le cz  n ag le  
sc h w y ta n o  m n ie  i z sp r o w a d z o n o  do 
w ię z i en ia  pod z a rzu te m  kr ad z i e ż y  z 
w łaman iem;  os ka rż ono  mnie ,  żem u- 
k rad ł  mo je  właśn ie  oszczędnośc i ,  k tó re  
zna lez iono  p r z y  mnie,  a wła śc iwie  p i e ­
n iądze  podrzucone  wzamian  za m o je " .

—  P o s łu g a c z  b iurowy,  Sammy  P o t t s ,  
k t ó r y  zn ik ł  t e j ż e  nocy,  a k tó re g o  po­
l icja odna l eźć  nie  zdołała,  uważany  j e s t  
za  w spóln ika  te g o  p r z e s t ę p s t w a ,  mimo,  
iż Ra l f  E r r o l  n a j e n e r g i c z n i e j  t e m u  z a ­
przecza ł  — objaśn i ł  sędzia,  z a m yk a ją c  
ks ięgę .

—  Lecz  gd z ie ż  j e s t  ów Jon asz  S t e ­
vens,  k t ó r y  publ iczn ie  z łożył  hołd ucz­
c iwości  mo jego  ojca? —  zawoła ł  Er ro l .

J u ż  nie ży je  —  b rzm ia ła  odpowiedź  
— Z b ieg iem czasu doszedł  do znacz ­
ne j  for tuny ,  zos t a ł  baronem.  Był  to. 
zna ny  f in ans is ta  J o n a s z  S te v e n s .

—  Ojc iec lady  A n n e r l e y ?
—  Nie ina cze j .

(d. c. n.)

R e d a k to r  odpowiedz ialny:  Józef W olnicki
Wydawca.- Spółka „PRASA" z ogram, odpow.
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